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Diei r dości i wesola.. 


O takim dniu marzy każde ludzkie 
serce. Na taki dzień czeka człowiek współ- 
czesny, wtłoczony w codzienną troskę, 
w codzienny trud, w walce o byt, o ist. 
mienie. Wychowany w kulturze chrześci- 
jańskiej, w tradycji życia obyczajowego 
własnego społeczeństwa, utożsamia dzień 
ten z wielkiem Świętem Bożego Narodze- 
nia. 


U nas święto przypada w okresie su- 
rowej zimy, tworząc, zwłaszcza dla ludzi 
biednych, tem większy kontrast, z tem, 
xo chcą nazwać dniem radości... A jednak 
pragnienie tego dnia jest tak duże, tęsk: 
nota tak wielka, że często mimo wszyst- 
kie zawiedzione nadzieje, promień radości 
wlewa się w nędzę mieszkań, przedziera 
się przez niedostatek, krzepiąc ducha i 
siły do dalszej walki, do wytrwania. 

W Polsce, w okresie jej wolnego 
bytu przeżyliśmy Świąt takich dwanaście. 
Osłonięte one były nieraz ciężką chmurą, 
walk z trudnościami powojennego życia, 
ale trudności te znosiliśmy z uczuciem 
człowieka, który dopiero co przyszedł do 
siebie, do swojej ojcowiziiy. Nie przera- 
żały go braki — widział ich więcej może, 
niż było w rzeczywistości, ale przez to 
może, że chciał kraj swój mieć piękniej- 
szym i lepszym.. Widział się zresztą 
w ogromnej gromadzie równych sobie; 
przejścia wojenne i zwycięstwo ogromne 
zącierały różnice. Czuł się wśród swoich 
i to uczucie potęgowało siły i budziło 
nadzieje przeogromne. 

Każdy rok jednak następny zrywał 
z nadziei tych liść po liściu — rzeczywi- 
stość ukazywała się coraz surowsza. — 
Twarde prawo warunków życia i bytu 
pracującego człowieka odsłaniało coraz 
wyraźniejsze oblicze. Ustrój kapitalistycz- 
ny okazał się silniejszy, jak wszystkie in- 
me węzły. Nie oszczędził nastrojów, at- 
mosfery solidarności, podporządkował lu- 
dzi dawnemu porządkowi społecznemu i 
przeciwstawił ich wzajemne interesy. 

Procesy te, połączone z nimi ofiary, 
zabarwiały odpowiednio nastroje Świąte- 
czne, a każdy następny dzień „radości i 
wesela" miał już swoistą fizjognomię, 
swoisty charakter. 

Mimo wszystko jednak klasa robotni- 
cza, choć zepchnięta na dno układu spo- 
łecznego, miała wolne ręce i wolny te- 
ren zapasów. Ustrój państwa pozwalał na 
rozwój jej sił politycznych, przy pomocy 
których interesy jej znalazły dobitny wy- 
raz w całem ustawodawstwie. Temu okre. 
sowi zawdzięcza klasa robotnicza bardzo 
wiele. Zdobycze socjalne, ubezpieczenia 
społeczne, prawa ochronne, to jej sukce- 
sy. 

Idzie jednak nowy prąd przez Europę. 
Trudności, przed jakiemi staje kapitalizm 
w życiu gospodarczem, trudności, sięga- 
jące w głąb samej jego istoty, stara się 
rozwiązać po linji najmniejszego oporu, 
swoich interesów, kosztem dotychczaso- 
wych zdobyczy klasy robotniczej. Te ten- 
dencje nadają fizjognomję polityczną ca- 
łej kapitalistycznej Europie, tworząc prąd 
reakcji, znajdujący wyraz polityczny w ten- 
dencjach dyktatorskich. Te zaś mają je- 
den cel: złamania siły politycznej klasy 
robotniczej, pozbawienia jej wpływu na 
ustawodawstwo i zabrania jej tego, co 
zdobyła. 

Prąd ten nie ominął Polski, gdzie 
jeszcze bardziej jaskrawo proces ten się 
uwydatnia. 
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politechniki warszawskiej. 


My profesorowie Uniwersytetu war- 
szawskiego przyłączamy się do treści 1i- 
stu skierowanego przez naszych kolegów 
krakowskich do prof. Krzyżanowskiego. 
Równocześnie bez różnicy przekonania 
zwracamy się do wszystkich profesorów 
szkół akademickich, będących w obecnej 
chwili posłami i senatorami z 'wezwaniem, 
aby szanując godność wychowawcy i 
stanowisko człowieka nauki przeciwdzia- 
łali na terenie parlamentarnym w ponie- 
wieraniu godności ludzkiej i upadku mo- 
ralnem, którego najsaskrawszym wyra- 
zem są nieszczęsne wydarzenia brzeskie. 


St. Czarnowski, W. Tokarz, Zyg. Szy- 
manowski, St. Leśniewski, A. Tretiak, T. 
Kotarbiński, M. Mann, Wł. Witwicki, J. 
Łukasiewicz, ks. biskup Szlagowski, W. 
Baer, Eug. Weigel, K. Janicki, J. Goz- 
działkowski, J. Rapacz, St. Mazurkiewicz, 
Gust. Szychowski, Kaz. Bassalik, St. Szo- 
ber, Tad. Zieliński, Z. Szybielski, Zyg. 
Batowski, W. Łampe, ks. |. Broński, W. 
Sierpiński, A. Krokiewicz, B. Nawroczyń- 
ski, ks. J. Stawarczyk, ks. Alojzy Bukow- 
ski, W. Darosz, J. Par, ks. H. Lipowski, 
H. Nussbaum, St. Arnold, L. Kryński, Ad. 
Ant. Kryński, Ludwik Krzywicki, Ant. 
Przebowski, A. Tulebowicz, St. Lence- 
wicz, St. Przyłęcki, ks. Zyg. Grabowski, 
(cz. Białobrzeski, ks. T. Rozłaniec. 

WARSZAWA, 23 grudnia (Tel. wł.) 
W życiu państw i narodów są zdarzenia, 
kiedy ludzie oddani pracy fachowej i sto- 
jacy zdala od polityki milczeć nie mogą. 

Od kilku tygodni całe społeczeństwo 
jest wstrząśnięte do głębi wiadomością o 
niewiarogodnych wykroczeniach, popeł- 
nionych w stosunku do więźniów brze- 
skich przez odpowiednie władze admini- 
stracyjne. Wieści te oparte zostały na kon- 
kretnych zarzutach formułowanych w in- 
terpelacjach sejmowych. 

Poruszeni do głębi treścią tych zarzutów 
zwracamy się w imię dobra publicznego 
i honoru Rzplitej do czynników miaro- 


WILNO, 23. 12. (Pat). Przed kilku 
dniami donosiliśmy o zajściu w gabinecie 
naczelnego lekarza oddziału Kasy chorych 
miasteczku lwaszewicze, gdzie niejaki A- 
leksander Mińczyk rzucił się z brzytwą 


Tragedja w Kasie chorych. 


dajnych, aby zechciały sprawę jaknajprę- | 


ski, F. Leja, K. Żarowski, G. Mokrzycki, 


dzej zbadać, śledztwo wdrożyć i winnych | J. Gruszkowski, M. Lolewicz, B. Stefa 


ukarać. ł 

"W. Świętosławski, L. Staniewicz, L, 
Sperl, M. Wolfke, M. Huber, I. Rodzi- 
szewski, K. Drewnowski, T. Wojno, H. 
Pszenicki, S. Kalinowski, J. Zawadzki, L. 
Harasiński, C. Skotnicki, H. Czopowski, 
W. Pogorzelski, F. Strzępiński, R. Rech- 
ciński, J. Fedorowicz, T. Tołwiński, S$. 
Kunicki,, K. Adamiecki, J. Piotrowski, W. 
Suchowiak, S. Struszewicz, S. Zwierzchow 
ski, J. Michalski, E. Warchałowski, J. 
Turski, K. Taylor, C. Witoszysńki, M. 
Pożaryski, M. Rybczyński, S. Gawlicki, 
W. Iwanowski, C. Grabowski, O. Sosnow- 


nowski, A. Wasiutyński, K. Pomianow- 
ski. ż e 
Docenci: S. Miklaszewski, W. Wer- 
ner, A. Dorobialska, K. Szulc, W. Wierz- 
bicki, S. Skupiński. : 

Pozatem następują podpisy asysten- 


z 


tów. 

Grono przyrodników asystentów szkół aka- 
demickich w Warszawi: składają wyrazy głę- 
bokfej czel 1 wdzięczności profesorom Wszech- 
mey Jagi lloński'j, którzy nie zawahalh się za- 
protestować przeciw zajściom brzesktm obraża- 
jącym poczucie godności ludzkiej, 8 wysoce 
krzywdzące imię Polski, _ 

Następuje 24 podpisów. 
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Zapowiedź miesiąca propagandy pra- 
sowej za „Dziennikiem Ludowym“ ode- 
zwała się żywem echem we wszystkich 
środowiskach i organizacjach robotni- 
czych. Tak we Lwowie, jak i na prowincji 
potworzyły się specjalne komitety. — Buż 
pierwszy tydzień przyniósł 135 nowych 
prenumeratorów. 

Wedle nadchodzących zapowiedzi o0- 
kres świąteczny będzie wszędzie wyzyska- 
ny dla wzmożonej pracy propagandysty- 
cznej. W wielu miejscowościach będzie 
prowadzona agitacja od domu do domu. 


LAHORE, 24. 12. (Pat). Na guber- 
natora Punjabu sir Goefirey de Montmo- 
rency dokonano zamachu rewolwerowe- 


na lekarza. W obronie lekarza stanął 
wówczas policjant, który strzelił do Miń. 
czyka, raniąc go w obie nogi. Mińczyk 
zmarł wczoraj w szpitalu wskutek upły- 
wu krwi. 


Rozwiązanie Rady m. Tarnowa. 


TARNÓW, 24. 12. (Pat). Wskutek 
zarządzenia wojewódzkiego Rada miasta 
Tarnowa została rozwiązana. Komisarzem 


Pod hasłem: „wszystko dla państwa” 
zjednoczył obóz dziś rządzący wielki ka- 
piiał, wielką własność, część inteligencji 
kiedyś demokratycznej i rewolucyjnej i 
nie przebierając w Środkach, podjął wal- 
kę z masą ludową, przeciwko jej intere- 
som i jej ideałom. Historja tej walki 
w ubiegłem półroczu przejawia się dra- 
matycznie, a Brześć nad Bugiem jest na- 
razie jej finałem. Nic dziwnego, że nadaje 
onna obecnemu „dniu radości i wesela* 
już zupełnie swoisty wyraz. 


rządowym został mianowany p. Adam 
Marszałkowicz. 
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Ale: 

„„Daremne żale, próżny trud, 

Przeżytych kształtów żaden cud 

Nie wróci do istnienia. 

Przemoc polityczna nie załatwi ani 
jednej, z wielkich kwestji społecznych, 
współczesnego życia. Klasa robotnicza 
zna swoją drogę, pójdzie po niej mimo 
wszystkie przeszkody, aż dojdzie do dnia, 
który będzie nietylko mirażem jej- tęsk- 
not, ałe dniem realizacji Jej ideałów. 

A. Hausner. 


ropaga 
dziennikiem 


Jeszcze wprawdzie daleko do osiąg- 
nięcia cyfry 1U00 nowych prenumerato- 
rów, nie wątpimy, że ilość ta będzie prze- 
kroczona. Jesteśmy bowiem przekonani, 
że każdy z naszych czytelników stanie się 
sam prenumeratorem i jeszcze pozyska 
drugiego. 

Chociaż przeżywamy okres bardza 
ciężki i trudny, chociaż klasa pracująca 
nękana jest strasznem bezrobociem, nie 
opuścimy rąk, a „Dziennik Ludowy bę- 
dzie coraz doskonalszem pismem walki o 
lepsze Jutro. 

m o 


lman rewolworowy ua gubernatora Pendiahu, 


go, w czasie, gdy znajdował się na po- 
siedzeniu w uniwersytecie. Gubernator od 
niósł dwie rany, jedną powyżej lewego 
biodra, drugą w lewe ramię. Rany nie są 
podobno ciężkie. Ofiarami zamachu pa- 
dło ponadto 2 funkcjonarjuszy policyj- 
nych, pewna kobieta oraz lekarz. Wszyscy 
oni odnieśli rany. Aresztowano dwu stu- 
dentów podejrzanych o udział w zama- 
chu. M 

Z OKAZJI SWIĄT przesyłamy na- 
szym Czytelnikom, Przyjaciołom, Towa- 
rzyszom i Współpracownikom, życzenia, 
aby lepszem było JUTRO, skoro DZI 
chwilowo nie może być inne. : 
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NASTĘPNY NUMER „DZIENNIKA 
LUDOWEGO wyjdzie po świętach w so- 
botę, 27 bm. o zwykłej porze. i 


Lyczenia od więżniów w Grojtu. 

Z więzienia z Grojca przesyłają ży- 
czenia Wesołych Świąt wszystkim towa- 
rzyszom: Niezłomni ciężkiemi przejścia- 
mi łączymy się z Wami... (skonfiskowane 
przez cenzurę więzienną). - 

Kazimierz Bagiński, Stanislaw Dubois 
Adam Ciołkosz. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


nr. 295 z dnia 25 grudnia 1030. 


Kartel fabrykantów cukru w sposób 
bardzo dowcipny zacnęca publiczność do 
powiększenia konsumcji cukru. W osta- 
inich czasach ogłaszają ci panowie ta 
blicę statystyczną w której zestawiają ilość 
w różnych krajach spożywanego od gło- 
wy cukru z przeciętnym wiekiem miesz- 
kańca i dochodzą do wyniku, że w Pol- 
sce, gdzie przeciętne spożycie cukru, rocz- 
cznie, od głowy wynosi 12 kilogramów, 
człowiek żyje przeciętnie lat 49, podczas 
gdy Francuz przy spożyciu rocznem 21 kg. 
łl gr. cukru żyje lat 53, Szwajcar przy 
38 kg. lat 56, Anglik 40 kg, lat 57, Dun- 
czyk rocznie 47 kg., żyje przeciętnie lat 
61. Chvba nie posądzają ci panowie mie- 
szkańców Polski o złośliwe wstrzymywa- 
nie się, im ma złość, od spożywania cu- 
kru i skracania sobie w ten sposób ży- 
cia” Należałoby zastanowić się nad moż- 
nością odżywiania się ludności w Polsce 
wogóle i jaki wpływ mają na spożycie 
niskość zarobków i sztucznie, w interesie 
kapitalistów, podwyższanie, droga odpo- 
wiedniej albo raczej z gruntu wadliwej 
polityce gospodarczej, cen artykułów po- 
trzeby codziennej. 

Dzięki niskości zarobków i wysokim 
cenom, wedle badań rządowego Insty- 
tutu Gospodarstwa Społecznego robotnik 
polski wydaje 61 proc. swego zarobku 
na żywność, podczas gdy robotnikowi nie- 
mieckiemu wystarczają 30 do 41 proc. 
Przytem konsumcja cukru roczna od gło- 
wy wynosi tam 26 kilogramów, czyli wię- 
cej aniżeli dwa razy tyle co w Polsce. Ta- 
kie są skutki polityki gospodarczej sto- 
jacej pod wyłącznym wpływem przemy- 
słowo - agrarnego kapitalizmu! 

Ceny cukru w Polsce, o ile fabry- 
kanci się na to godzą, ustanawia mini- 
sterstwo skarbu. W roku 1928 kartel bez- 
karnie podniósł cenę cukru, nie uzyskaw- 
szy zgody ministra skarbu. Ceny cukru 
w Połsce są nierówne. Cena kilograma 
cukru jest we Lwowie o 10 groszy wyż- 
sza aniżeli w Krakowie, a o 24 gr. wyż- 
sza niż w Poznaniu, mimo, że jedna z 
największych fabryk cukru w Polsce, 
Chodorów, jest wszystkiego o 64 km. 
od Lwowa oddaloną. 

Kilogram cukru kosztuje we Lwowie 
1 zł. 90 gr, w Paryżu I zł. 51 gr, w 
Berlinie 1 zł. 28.4 gr., we Wiedniu 1 zł. 
14 gr.. Wszystkie te kraje wytwarzają 
nadmiar cukru, wszystkie dokładają do 
wywozu, ale nigdzie nie jest cukier tak 
drogi jak w Polsce, stąd też w Polsce naj- 
mniejsze spożycie cukru. 

Cukru spożywamy w kraju 4 miljo- 
ny ceninarów metrycznych rocznie, wy- 
wozimy zaś dwa i pół miljona zagranicę. 
Ceny, które płacą za nasz cukier zagra- 
nicą są zadziwiająco niższe od ceny, któ- 
rą płaci spożywca krajowy. W kraju ce- 
na cukru zawiera wysoki podatek spo- 
żywczy, wynoszący 35 gr. od kiłograma, 
podatku tego zaś za wywożony cukier 
się nie opłaca. Natomiast cena wywozo- 
wa, rozumie się z dostawą do granicy, 
to jest do Gdyni lub Gdańska, wynosi ona 
za [00 kg. cukru przeciętnie 47 zł., zaś 
za kryształ 51 zł. 80 gr. Jeżeli rzeczywi- 
ście spożycie cukru jest tak zbawienne, 
jak głosi kartel fabrykantów cukru, to 
skąd ten przerażający brak patrjotyzmu 
u ludzi, którzy wobec funduszu wybor- 
czego zawsze są bardzo ofiarnymi i dla- 
czego przydłuża się życie obcokrajowcom 
za 52 groszy od kilograma a od ziomków 


tową cukru obniżają gdzieindziej też ceny 
krajowe, w Polsce ceny cukru stale rosną. 
Ceny cukru spadły z roku 1927 na 1928 


w Niemczech ze zł. 1.48 na 1.21, we 
Francji ze zł. 1.06 na gr. 97, w Anglii 
ze zł. 1.41 na zł. 1.04, w Stanach Zjedn. 
ze zł. 1.19 na*zł. 1.03, w Polsce w r. 
1027 cena cukru wynosiła zł. 1.28, w r. 
1928 zł. 1.56 z końcem r. 1928 zł. 1.60, 
a teraz we Lwowie 1 zł. 90 groszy. 
Pomiędzy ceną cukru a wielkością 
spożycia istnieje ścisły związek. Gdy w 
Niemczech w r. 1028-29 cena cukru spa- 
dła, dzięki obniżeniu podatku spożywcze- 
go 0 4 zł. 50 gr. od 100 kg., spożycie 
wzrosło prawie o kilogram od głowy. 
Powiększenie znaczne spożycia wobec 
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W Düsseldorfie skończył się w ubie- 
gly piątek proces niejakiego Kursciehld- 
gena, oskarżonego o wprowadzenie w 
błąd szeregu osobistości, przez wmówie- 
nie im, że odkrył tajemnicę „fabrykowa- 
nia“ złota. Ciekawy był ten proces nie 
z powodu oszukańczej roboty oskarżone- 
go, ale z powodu tła politycznego spra- 
wy. 

Henryk Kurschieldgen liczy lat 32 i 
ukończył 3 klasy ludowe. Tembardziej po- 
dziwiać należ spryt „bohatera“ i głupotę 
szeregu osobistości, które dały się nabrać 
sprytnemu oszustowi. 

Sprawa przedstawia się następująco: 
Przed kilkoma laty zgłosił się do jednego 
profesora w Kolonji nasz „bohater“ i 
oświadczył, że odkrył nowe promienie, 
przy pomocy których może działać cuda. 
Takim właśnie cudem miała być zdolność 
przemiana metali w złoto. Naiwny uczony 
dał się oszukać i wystawił K. świadec- 
two. Mając za sobą autorytet uczonego, 
udał się do pewnego adwokata i wyłu- 
dził od niego 20.000 marek, następnie 
zwrócił się do bogatego kupca, który w 
nadziei miljonowych zysków, ofiarował 
na „fabrykację* złota... 50.000 marek. 

Ale to było zamało. 

Zwycięska rewolucja niemiecka wy- 
gnała Wilhelma z kraju. Zostawiła jednak 
wiele generałów, oficerów, „hofratów', 
hrabiów i innych kołtunów, którzy wciąż 
myślą o odrestaurowaniu monarchji. Do 
nich zwrócił się K. 

Ludendorf, dawny szef sztabu nie- 
mieckiego w czasie wojny Światowej, a 
obecnie zaciekły reakcjonista, zacierał rę- 
ce z radości... Nareszcie! Teraz koniec 
republiki !... 

Osadzono więc naszego bohatera w 
jakimś zamku i kazano „robić“ złoto, któ 
rem miano uzyskać „popularność“ dla 
idei powrotu Wilhelma. 

Ale to jeszcze mało... Pewnego dnia 
oświadczył K., że wynalazł aparat, który 
może zatrzymać wszelkiego rodzaju ma- 
szyny będące w ruchu. Co, jak co, ale 
ten właśnie wynalazek sprowadzi zwycię- 


Remarkiada. 


WIEDEN, 24. 12. (Pat). W sprawie 
wyświetlania filmu Remarquea powzięła 
austrjacka Rada ministrów decyzję nastę- 
pującą: Według konstytucji austrjackiej 
sprawy kinematograficzne podlegają kom 
petencji rządów krajowych, wobec czego 
rząd związkowy nie może z braku pod- 
staw prawnych wydać zakazu wyświetla- 
nia filmu Remarque „Na zachodzie nic 
nowego”. Z drugiej strony jednak po- 
wodu, dla których film ten został w 
Niemczech zakazany, dowodzą, że tilm 
przynosi faktycznie szkodę narodowi nie- 
mieckiemu. Przeszkodzenie wyświetlaniu 
filmu jest pożądane ze względów soli- 
darności narodowej. Do wszystkich rzą- 
dów krajowych będzie skierowane zale- 
cenie, aby nie dopuściły do wyświetlania 
wspomnianego filmu w teatrach publicz- 
aych, Do komunikatu tego dodaje „Ar- 
beiter Zeitung“ uwagę, że rządy krajo- 


we nie muszą się trzymać wskazówek 
rządu związkowego, tembardziej, że we- 
dług konstytucji cenzura filmowa w Au- 
strji nie istnieje. 


Oszustwa emigracyjne. 


WILNO, 23. 12. (Pat). Ostatnio z 
terenu Wilna i wileńszczyzny wyjechało 
do Ameryki Północnej kilkanaście kobiet, 
które posiadały dokumenty stwierdzają- 
ce, że są żonami obywateli amerykań- 
skich. Obecnie wskutek informacyj nade- 
szłych z za oceanu, emigrantki te posia- 
dały tałszywe dowody a rzekome akty 
ślubne były również sfałszowane jedynie 
dla przedostania się do Ameryki. Falsyfi- 
katy dokumentów, jak stwierdzono, wy- 
konane były w Wilnie, wskutek czego 
władze policyjne wszczęły dochodzenia w 
kierunku ujawnienia winnych. 


fMajweseiszy program świąteczny po raz pierwszy 
zaśpiewa z ekranu 


BUSTER KEATON 


| jako „„łmpresarjo** (lyde na Bakien | 


Początek w dnie świąteczne o godz. 12-tej 
o 


„kich monarchistów. Ale 
„niło go przed sprawiedliwością republi- 


małej obecnie konsumcji, drogą znacziie- 
go obniżenia cen jest bardzo łatwe, a 
wtedy nawet dla fabrykantów ustałaby 
potrzeba wyrzucania zagranicę cukru, ko- 
sztem spożywcy krajowego, po cenie o 
trzy czwarte prawie niższej niż płacić mu- 
szą mieszkańcy Polski. Gdyby kartel fa- 
brykantów i wykonawcy jego woli, zgo 
dzili się na powiększenie spożycia krajo- 
wego przez wydatne obniżenie cen eukru, 
wtedy możnaby i podatek od cukru zni- 
żyć do połowy nie obniżając dochodów 
państwa, wszak spożycie dwukrotne nie 
doszłoby jeszcze do zrównania ze spoży- 
ciem mieszkańca Niemiec. 
Herman Diamand. 
—0— 
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.ępoia reakcji. 


stwo. Postanowili wypróbować... K. spro- 
wadził samochód, generałowie stanęli na 
„baczność“, wytrzeszczyli oczy na Szo- 
fera. Na dany znak ruszył samochód... 
K. przycisnął guzik aparatu i... stał się 
cud!.. Samochód stanął. Nowa nadzieja 
zaświtała naszym „generałom“. Okrzy- 
kom „Niech żyje cesarz“ nie było końca. 

Nie zapomniano też o wynalazcy, na 
jego cześć urządzono bankiet. jak dalece 
zasugerowani byli ci kołtuni, tem co się 
stało, świadczy fakt, że nie nasunęły się 
im żadne wątpliwości. A przecież, jak to 
z ironją wyznał na procesie K., szofer 
był z nim w porozumieniu. Tak bezkry- 
tyczge umysły okazali wojskowi. 

Dalszą karjerą wynalazcy pokierowa- 
ła policja, która zaprowadziła go aż za 
kratki więzienne. Na rozprawie wyśmiał 
K. głupotę generałów, a z nimi wszyst- 
i to nie uchro- 


kańskicgo sądu. Mściwa Nemezis wmie- 
szała się w tę całą sprawę i ostatecznie 
wydał sąd wyrok, skazujący K. na 18 
miesięcy więzienia. 


Fotograije Ślubne! 
stanowią najmiisze wspomnienie, jeżeli s} 
„artystycznie wykorane w atelier fotogr. 


„VENROS* 


obecnie przeniesione na ul. Akademicką 24 
w parterze tel, 88-08, (gdzie w bramież 
znajdują się nasze wystawy). 
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Aresztowanie [6 komunistów. 


„KIELCE, 24. 12. (Pat). Aresztowany 
przed kilku dniami przed fabryką w O- 
strowcu pow. koneckiego Cebula Wa- 
cław za kolportaż komunistycznych odezw 
wydał wszystkich członków komitetu 
dzielnicowego komunistycznej partji pol- 
skiej i związku młodzieży komunistycz- 
nej, których onegdaj w liczbie 17 are- 
sztowano. Przeprowadzona rewizja dała 
w wyniku olbrzymi materjał dowodowy 
w postaci ulotek, odezw, szapirografów 
itp., przyczeim wszyscy aresztowani przy- 
znali się do należenia do K. P. P. i Z 
N. K. W ten sposób została zlikwidowa 
na na terenie powiatu opatowskiego dzia- 
łalność komitetu dzielnicowego K. P. P. 
i Z. M. K. Aresztowanvch osadzono w 
więzieniu w Sandomierzu. 


Po zgonie V. Bratianu. 


BUKARESZT, 24. 12. (Pat). O śmier- 
ci przywódcy stronnictwa liberalnego Vin- 
tiia Bratianu otrzymaliśmy dalsze szcze- 
góły. Po pierwszym ataku apoplektycz- 
nym znaleziono Bratianu leżącego w par- 
ku w Mihaesti, gdzie ostatnio zamieszki 
wał. O godz. 11 wieczorem nastąpił dru- 
gi atak, który zakończył się Śmiercią 
Dziś rano Izba deputowanych i Senat 
odbyły specjalne uroczyste posiedzenia, 
na których przemawiał Mironescu, prze- 
wodniczący obu Izb oraz przedstawiciele 
stronnictwa liberalnego. Król zawiado- 
mionny został o śmierci w ciągu nocy. 

Na stanowisko przywódcy liberałów 
wybrany będzie b. minister spraw za- 
granicznych Duca. Dzienniki wyrażają o- 
pinję, że śmierć Bratianu mieć będzie do- 
niosłe konsekwencje polityczne, 
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Nome ćwiczenia oddziałów Hitlera 
BERLIN, 24. 12. (Pat). „Vorwärts“ 
donosi, że w ostatnich dniach zauważyć 
się dają w okręgu wrocławskim nowe, 
koncentracje oddziałów szturmowych Hi- 
tlera, urządzających nocne ćwiczenia po- 
lowe, połączone ze strzelaniem. W tej 
sprawic socjaldemokraci zgłosili interpe- 
lację w Sejmiku powiatowym wrocław- 
kim. Landrat o nowych ćwiczeniach hitle- 
rowców mic nie wie. 


Syn zabił ojca, 

KATOWICE, 24. 12. (Pat). W cza- 
sie bójki między Alojzym Miinzerem z 
Królewskiej Huty i jego synem, ten o- 
statni chwycił ojca za szyję, łamiąc mu 


krtań. Alojzy Miinzer poniósł śmierć na 
miejscu. Ojcobójcę aresztowano. 


OFIARY PRACY. 


KATOWICE, 24. 12. (Pat). Wczoraj 
w południe wskutek eksplozji w centrali 
rozdzielczej górnośląskich zakładów : e 
lektrycznych w Zabrzu na Śląsku niemiec- 
kim, 5 osób uległo poparzeniu. Stan jed- 
nej osoby jest beznadziejny. 


śe! 


Cyniczny list dra Dyboskiego, posła z BB. 


Poseł dr. Tadeusz Dyboski wystoso- 
wał w związku ze znanym listem profeso- 
rów uniwersytetu Jagiellońskicgo w spra- 
wie Brześcia, do profesora tegoż uniwer- 
sytetu dra Stanisława Kota list, w któ- 
rym pisze, że ogłoszenie w prasie listu 
protesorów uniwersytetu Jagiellońskiego 
w sprawie traktowania więźniów w Brze- 
Ściu osiągnęło efekt niepożądany, a przez 
inicjatora akcji zamierzony — dalszego 
zaniepokojenia opinji publicznej niespraw- 
dzonemi (!) oskarżeniami. 

Profesorowie podpisali list kierując 
się bardzo szlachetnie pojętym odruchem 
humanitaryzmu, bo znajduję tam nazwiska 
ludzi, dla których sumienie jest czemś 
więcej, niż frazesem. Odruch ten ludzki 
trzeba i należy uszanować. Nie uprze- 
dzajmy wyników śledztwa zarządzonego 
przez władze. Jesteśmy wszyscy pewni, 
że gdyby śledztwo wykazało czyjąś winę 
nie będzie trzeba czekać na ukaranie win- 
nych. 

Mamy jednak powody do zapytania, 
w czyim interesie leży rozpowszechnianie 
drukiem niesprawdzonych pogłosek ?. 

—0— 

A więc tylko „niesprawdzone* pogło- 
ski o Brześciu wedle dra Dyboskiego. 
Gdy w Sejmie mówił p. Koc o tych „nie- 


sprawdzonych pogłoskach, wstał tow. 
pos. Barlicki, więzień z Brześcia i oświad- 
czył: „Ja to wszystko przeżyłem”. I za- 
milkł p. Koc i cała sanacyjna sejmowa 
gromada. i zt 

P. Korfanty, wróciwszy do Katowic 
zgromadzonym tłumom oświadczył: „O 
Brześciu wiecie dopiero część prawdy". 

A p. dr. Dyboski ma czelność mówić 
o niesprawdzonych pogłoskach. Cynizm 
godny posła z B. B 


Katastrofa autobusowa. 


WILNO, 24. 12. (Pat). Wczoraj na 
szosie Wilno—Grodno wydarzyła się ka- 
tastrofa autobusowa. Automobil, zdąża- 
jący z Grodna do Wilna, zesunął się do 
rowu i przewrócił się do góry kołami. 
Wskutek wywrócenia pięciu pasażerów zo 
stało ranionych. Autobus uległ rozbiciu. 


MGŁA, KTÓRA ZABIJA. 


LONDYN, 23. 12 (Pat). W ciągu 
wczorajszego wieczora zdarzyło się kilka 
dalszych wypadków spowodowanych przez 
gestą mgłę, wiszącą nad miastem. Jest 
kilku zabitych i rannych. 
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ARTUR ĆWIKOWSKI. 5 
Í. 
FRAGMENT. 


O niewypita czaro! 

Objato niewypełniona! — — — 
Wytryska krzyk wstęgą płomienia z 
Z krwawiącego mej ziemi łona, 


Wytryska wstęga płomienia, 
Cierpienia się falą kolebie — — — 
O maleńki, urodzony w stajence, 
Jakoż nam witać Ciebie ? 


Jakoż się łamać opłatkiem, 
Kiedy z niego krew serdeczna bryźnie ? 
Re Ci kolendować 

W tej ponurej, w tej drogiej ojczyźnie ? 


Gdy po niej Czarna Nowa 
Stąpa.. A noc nie kona — — — 
O niewypita czaro! 

Objoto niewypełniona! 


DWUGŁOS. 
1. 


Ucichnął wieczny huk bitewny, 
Ogłuszająca piekieł gra... 

Wśród boju pauza ołowiana 

Wzdłuż wszystkich linji frontu trwa. 


Bez głosu prawie rowów sploty, 
Bez ruchu prawie... żywy wał. 
W jednem, jedynem tylko miejscu 
Krótką utarczkę oddział miał. 


I tylko jeden szeregowiec 

Zalany krwią, padł w ziemi pył... 

Ze wszystkich strzelców — tylko jeden... 
Tym jednym — młody żołnierz był. 


W nim skarb cudownych skarbów 
drzemał, 

By jak burzliwy, pełny rój 

Rozwinąć się i ponad Światem 

W promiennej chwale nieść lot swój. 


Lecz żołnierz leżał z martwą twarzą, 
Rozdartej piersi broczył płat... 

A. sprawozdanie z boju brzmiało : 

„Bez żadnych godnych wzmianki strat“. 
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Sama być muszę. Oto stół zasłany 
Na pierwsze danie wigilijne czeka — 
A mój jedyny i umiłowany 

Z przybyciem zwleka. 


Przyjdzie. Na pierwsze miejsce go 
pe: 
Biały opłatek przełamiem na ćwierci.. 
(Czy także białe jego lice „młode 
Było po śmierci?) 


Minuty nieme jak zaklęte biegą... 

Zdotno i czerwień w piomlerńiach: się pali— 

(Czy tak czerwona spłynęła krew iego 
W dalekiej dali?) 


Choinka w tẹczach niby anioł śpiewa 

Senne piosenki, synku mój, o tobie... 

(Czy tam kto zatknął choć gałązkę drzewa 
Na jego grobie ?) 


Mówią mi, że padł u szańców wyłomu 

Pod bagnetami, co mu pierś rozdarły — 

(l cóż to znaczy? Do swej matki domu 
Przyjdzie — umarły.) 


Tęsknoty mojej nie pomieszczą Ściany, 
Miłości miodem serce me ocieka — 
A ten jedyny i umiłowany 

* Z przybyciem zwleka. 


II. 
KOLENDA. 


Skąd ty przyświecasz, bladozłota smugo ? 
Zielona woni, skąd twój oddech wiotki ? 
Przymykam oczy, wsłuchuję się długo 
W przeciekające przez noc czarną zwrotki, 
W ich rytm prostaczy, w ich dźwięk jak 

miód — słodki. 


Wiem — poza rzeką purpurowych zdarzeń, 

Za nieprzebytą czeluścią topieli 

Jest kraj młodości, kochania i marzeń, 

Gdzie w tęczach chodząc przy graniu 
kapeli 

Kolendy nasze śpiewają anieli. 


DROGA NA PASTERKĘ. 


Dziś, gdy zastygło już w popiołach 

To, w co wierzono, co kochano, 

Przypomnę jedną noc z szafiru 
I białych śniegów tkaną. 

Szło się uliczką małomiejską — 

A dobry Bóg dał taką ciszę, 

Że dotąd jeszcze mam ją w sobie, 
Skrzyp śniegu dotąd "słyszę. 
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Szło się uliczką małomiejską, 
Mijając okiem jasne rzędy... 
Duszę przepajał smak opłatka 

I błogi ton kolendy. 


Czekając, rychło chór anielski 
Usłyszy na pasterce. 


| Na tej uliczce małomiejskiej, 
| Przed tym kościołem, całym w zorzach, 
Niebo skłoniło się ku ziemi 
Czy ziemia wzniosła się ku niemu ? 
Śniłem: w noc taką szli królowie 
Za gwiazdą Betlejemu. 
| 


Pełniejsze było życie moje 


Niż potem... na bezdrożach. 


Dziś, gďy zastygło już w popiołach 
To, w co wierzono, co kochano, 
Pośród zjaw, ‘ůchnących niebios wonią, | Przypomnę jedną noc z szafiru 
Lampką Smaga drżało serce I białych Śniegów tkana 


a rm nr. 


K l M O j— Wielka Świąteczna premiera przebojowej pierwszej kieacji dźwiękowej — j 


a | w genialnego tragika Świata, który jako 
imum | PRA BARRYMORE 
zdobywa fortuny 


niezwyciężony rycerz ogniem i mieczem 
| DI a A a Jo i apoie anien GENERAL Ć R A € K| 
LLD | 


Początek o godzinie 3-ciej. 


FE RH Poincare. 


były prezydent republiki 

francuskiej i dwukrotny 

prezydent ministrów — od 

kilkunastu dni jest ciężko 
chory. 


Skonfiskowane! 


owego 


za artykuł pt. ,„Dureńki*. Wobec tego 
czytelnicy nasi otrzymają ten numer z 
pewnem opóźnieniem. 


Konfiskata , Orien 


Pierwsze wydanie WT nu- 
meru „Dziennika Ludowego“, przezna- 
czone dla prowincji zostało skonfiskowane 


Przywódca rewolucyjnego mehi 


w Hisznanii. 


lotnik, major Franco, 
swego czasu Ocean Atlantycki. 
cieczce z więziemia stanął ma czele 
cjonizowanych oficerów - lotników. Po upad- 
ku rewolty schronit się do Portugaiji. 
EEEE EZ YĆ p ze o oo 


który przeleclał 
On to po u- 
zrewolu- 


słynny 


Takie iost bygi. 


Cziowiek, który chciał 
zamarznąć. 


Przez kilka godzm z rzędu, prze- 
mierzał szybkim krokiem ulicę. pot:m wyszedł 
poza miasto, i znowu krążył bez przerwy po 
eszronionych polach. Chelał zmęczyć się tak 
bardzo, by uczuł potrzebę snu. I usnąć chciał, 
aby się nigdy nie obudzić... zamarznąć na 
zamnie. 

Wrószcie wyczerpany wielogodzinnym cho- 
dem przysiadł pod parkamem jakiegos ogrodu + 
przymknął oczy. Od czasu do czasu zapadał 
w  drzemkę.. lecz przez ten półsen. słyszał 
trzeszczeni2 zeschłych gałęzi. Minęło kilka go- 
dzin a Gm lągle czul, że istnieje. Odczuwał 
równi'ż dotkliwe żimno. ı 


Wyciągnąt nogę. Była już sztywna, miseo 


drewniana... sle żyta. Objęło go wiałkie roz- 
czarowani»... Zbierało się mu na płacz. Dlacze- 
go ni: mógł zamarznąć! 


Był wytrwały w swojem szaleństwie. Po- 
wrót do swojej nędzy przejmował go tak sil- 
ną obawą, że czekał dalej. Czekał napróżno. 
O käka stopni zrmna było zamało. W stycz- 
nu gdy na szybach zakwitną kwiaty mrozu, 
może będzi: miał więcej szczęścia... 

Człowiek, który chelał aan 
miastem. 


poza 


Pociąg przyszedź 
z innej strony. 


Szedł wzdłuż toru, aż ujrzał przed sobą 
otwór tun: łu. Wkradł się jak złodziej w jego čie 
mność. Sciany były wilgotne i zimne. Zadrżał, 
gdy przypadkowo dotknął ach rekami. Gdy sie 
mu wydało, że jest już w połowie tunelu, za» 
trzymał się. Daleko za nim majaczyła mała plam- 
ka zapadajączgo dnia, u wejścia do tunzlu. 


Nì? waha! się. Ukłąkł, wyciągnął chustecz- 
kę, 1 otarł ną szyny na niew łki j przestrzeni. 

Potem położył głowę na OCZYSZCZONEM 
miejscu. I czekał. Według jego obliczeń za kilka 
minut, miał przechodzić pociąg pospieszny. 


Gdzi $ spadały krople wody ze Ściany. Li- 
czył je.. tyk.. tyk uderzało w uszy. Lecz u- 
słyszał 1 coś inn'go. Ciche dudnr'nie, które 
wzmagało się z każdą sekundą. Zwolna posunął 
głowę na kamyki tom, tak, że tylko szyja leżała 
na szyni:, I naraz zerwał kolni.rz 1 krawatkę 
kurczowo rękami 1 nogamu wparł się w zie- 
mię — a potem nie wi dział nic więcej. 

Jak długo łeżał tak w tunelu, niż mógłby 
powi 'dziec. Godzinę? minuty? Nie wie. Pomy- 
ul się w kierunku, położył się na miewłaści- 
wych sagel. Pociąg pospleszny przejechał ko- 
ło mego... 


a Dlaczego mnie pan 
uratował ?' 


Taką rozpacz brzmiała w tem śmiesznem 
pytaniu, że tak ten, który wyclaenął ją z wo- 
dy jak 1 otaczający ich Świadkowie zdrętwi li. 
Z  sukm jej ści.kała woda 1 tworzyła koło 
nóg kałużę. Meżczyzna mechanicznie wywra- 
cał ki szenie surduta 1 spodni Wiiok bładej 
twarzy kobi:cej, ujętej w ramy przemoczonych 
włosów, czynii przygnęblające wrażenia. Kobie- 
ta zapytała ciho po raz drugi: „Dlaczego 
mnie pan uratował“? Zebranych przeniknął zt- 
mny dresz. Ten, który ją uratował, patrzył w 
zi. mię, jakgdyby naszła go obawa Po: tem, 
co nastąpl. 

A potem zjawiła stę policja 1 Ro pogo- 
towia ratunkowego. Nie op» ruła slę.. weszła 
1 usladła. Człowick, który ją wyclągnął z Sza. 
rej or kanału. Dunajowego, przystąpił do 
wozu 1 rzekł: „Proszę ml wybaczyć” 

Big wóz odjechał. 

* 

Tak człowi:k, który chciał zamarznąć na 
smierć, jak ów, co położył się na szynach w 
tunelu, oraz owa kobieta wyratowana z wody, ... 
byl bezrobotnymi... 
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3 Kinoieatry! 


Cudowny i jedyny 


na świecie głos — 


Pokój 


MARYSIEŃKĄ -- LEW 


Dziś wielka uroczysta przmiera. —Wszyscy bez wyjątku muszą usłyszeć i zobaczyć najwię- 
ksze i najwspania!tszaz 100, śpiewne dźwię-kowe arcydzieło rezyserji Carmine Gaiorne p. t 


JANA KIEPURY i . BRYGIDY KELM 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Klasyczna piękność 


mistrzowska gra 


u 1918 
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17 wojen w 12 latach. 


Pozornie od 1018 r. trwa pokój, w 
rzeczywistości mieliśmy w ciągu ostatnich 
12 lat — 17 wojen. 

Przypatrzmy się bliżej tej potwornej 
liczbie. 

Rok 1919. Kontrrewolucyjna wojna 
przeciw rządom Sowietów. Pięć armji w 
równym czasie i w rozmaitych miej- 
scach wkracza ma terytorjum Rosji, za pie- 
niądze kapitału zachodniego... Wrangel, 
Denikin, Judenicz, Awalow - Bermond, 
admirał Kołczak usiłują obalić zwycięską 
rewolucję rosyjską. 

W tym samym czasie węgierscy bol- 
szewicy urządzają napad na Słowaczyznę, 
którego rezultatem jest olbrzymia liczba 
ofiar. 

Wojna afgańska. Teren walki poza 
Europą, ostrze polityczne wojny zwróco- 
ne przeciw Anglji. Była to najmniej po- 
trzebna i najbardziej szalona wojna” 
tak jak ją określili współcześni. 

Pierwsza wojna turecko - grecka. 

Rok 1920. Wojna polsko - sowiecka, 
najkrwawsza po wielkiej wojnie. Walki 
toczyły się na przestrzeni 1.200 kilme- 
trów. Rzeczpospolita stała przed kata- 
strofą. Rząd obrony narodowej, na czele 
którego stanął Witos Daszyński kie- 
ruje zwycięską obroną Polski. Wojnę za- 
kończył traktat pokojowy 18 marca 1921 
w Rydze. 

Druga wojna grecko: - turecka — woj- 
ska tureckie okupują Armenię. 

Gabrjel d'Annunzio zdobywa Fiume 


(Rjekę) — pokój w Rapallo czyni z Fiu- 
me wolne miasto pod protektoratem 
Włoch. 


Rok 1921. Wojna polsko - niemiecka, 
walka niemieckich wojsk pod komendą 
generała Höfera z polskimi powstańcami 
śląskimi — krwawe rezultaty po obu 
stronach. 

Trzecia wojna grecko - turecka, ofen- 
zywa turecka, aż do jesieni r. 1021 pły- 
nie obficie krew w Azji. 

Rok 1922. Zwycięstwo tureckie, woj- 
ska greckie w odwrocie, Turcy zajmują 
Smyrnę — traktat pokojowy w Lozannie. 
| 1923—1924. Oba te lata mogłyby wy- 
dać się niezbyt uważnemu obserwatorowi 
spokojne — były jednak niemniej krwa- 
we od poprzednich; w Chinach w tym 
czasie wre nieustanna wojna domowa, 
całe Chiny to jedno morze krwi. 

Rok 1925. Walka Abdel-Kerima prze- 
ciw Francji i Hiszpanji. Przywódca Rif- 
fów, Abd el Kerim rozpoczyna wojnę wy- 
zwoleńczą z Hiszpanją w Marokko, rów- 
nocześnie powstanie przeciw Francji w 
Marokko, walka pochłaniająca tysiące o- 
fiar, trwa dalej, mimo pory zimowej. 

Równocześnie Francja tłumi powsta- 
nie Druzów w Syrji, którzy pod wodzą 
sułtana Atrasz-Paszy podnoszą broń prze- 
ciw okupantom. Piac Suohatyfym 
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jest bombardowanie Damaszku przez ge- 
nerała Sarraib, dopiero w grudniu 1025. 
Rząd francuski staje się panem sytuacji 
w kraju. 

Ibu-Sand, wojowniczy król Arabów, 
wyrusza na zdobycie Transjordauji i świę 
tych miast Islamu, Mekki i Medyny, Rząd 
angielski zmuszony jest uznać oficjalnie 
Ibu-Sanca. 

Rok 1926. Zakończenie walk w Ma- 
rokko, 200.000 wojsk francuskich i hisz- 
pańskich zadaje klęskę Riffom; Abd el 
Kerim wzięty do niewoli i internowany 
na wyspie Reunion. 

1927—1928. Dalsze krwawe walki w 
Chinach między północną a południową 
armją. 

Rok 1929. Boliwja i Paraguaj: zer- 
wanie stosunków dyplomatycznych, krwa- 
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we walki na granicy; dzięki interwencji 
Ligi Narodów (po raz pierwszy!) zaprze- 
stano dalszej akcji wojennej. 

Chiny i Sowiety prowadzą spór o 
prawo do kolei wschodnio-chińskiej. Obie 
strony rzekomo bronią jedynie swoich 
praw gospodarczych, w rzeczywistości ma- 
my do czynienia z wojną w wielkim stylu. 

Tak wyglądają lata „pokojowe“ po 

ielkiej rzezi światowej. Z jednej strony 
deklamacje, kongresy i konferencje o 
zwalczaniu wojny, z drugiej strony wciąż 
płynie obficie krew ludzka. Dopóki na- 
rody nic zrozumieją, że ustrój kapitali- 
styczny — to wieczna wojna, tak długa 
bezskuteczne będą papierowe uchwały po- 
kojowe. Kres wojnie położy dopiero So- 
cjalizm, który złamie zbrodniczy kapita- 
lizm, organizator wszystkich wojen. 
U O. | LOREK E R YA 


Tragedia 


Joanna Bouyuillon, była córką prowinejo- 
nalnego przemysłowca, fabrykanta zegarków, 
wychowywaną surowo, ale w dobrobyc12. Wy: 
chodzi wcześnie zamąż, prowadzi nadal wygo- 
dny, spokojny, Szary żywot w małem miasteczku 
wydaje przyjęcia, chodzi z wizytami, pi lęgnu- 
jje swego męża gdy ten zapada na zdrowiu 1 
wreszcie zamyka mu powiski na wieczny spo- 
czynek. Po dwuletni:m wdowieństwie, mając 
już lat około trzydziestu pięciu, poznaje pena 
Favre- Bulle, wi'lkiego przemysłowca 1 przyj- 
muje jego oświadczyny. Żmi.nia się mitsto po- 
bytu. Ale środowisko. atmasfera, — cisza, nu- 
da 1 pustka pozostaje. 

Podczas podróży do Paryża, panı Favre- 
Bulle, poznaje w kolel podziemnej pana Merle. 

Leon Merle to dzielny, obrotny chłop, 
tkwiący po uszy w rozmaitych int.rzsach, m* Jig 
cy udziały, wa wszelkli'go rodzaju przedsiębior 
stwach. Jest wesoły, żywy o piętnaście lat miłedh 
szy od pani Favre, 1 umie się obchodzić z 
kobietami. Podróże pani Favre do Paryża staja 
się częstsze. Po upływie czternastu miesięcy 
pam Favre przychodzi pewnego wieczora do 
domu, znajduje jak wwe filmie, hst na swojem 
biurku, a szafy 1 skłep świecą pustkami. „Ko- 
cham innego 1 idę za głosem przeznaczenia”, 
brzmi list pożegnalny. 

Merłe był kupcem niszbyt sentymentalnym 
obawiającym się komplikacji a przedewszyst- 
kiem obawiającym się. że pewnego dnia będzie 
miał na karku deciwą kobistę 1 troskę o jej u- 
trzymamie, A przecież już | dbać o matkę 
1 slostrę. Więc też między wierszami swych 
stów powledział mniej więcej co następuje: 
„Przyjeżdżaj, jeśli chcesz, ale musisz sobie 
przywieźć jakieś materjalne zabezpieczenie. 


Joanna Favre- Bulle, wniosła do małżeń- 
stwa pokaźną sumę pięćdziesięciu tysięcy fran- 
ków w złocie. Ale trzeba było spełnić cały 
szereg formalności, aby odebrać te pieniądze. 
Joanna uprościła soble „więc całe postępowanie 
— wyjęła z kasy męża sio tysięcy franków 1 
wręczyła je panu Merle, który tę sumę zdepono- 
wał w banku na swoje nazwisko, nie uszczupla- 
jąc jej zresztą. .Ałe istniała również druga prze- 
szkoda. Pan Merle, często opowiadał o jakiejś 
kuzynce, która mu prowadziia gospodarstwo. 
Pani Favre prawdopodobnie wyobrażała soki, 
jakąś starszą, pełna godności matronę. I polo 
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mawa kisat as DWN 


Z inicjatywy Z. P. P. S. zbierane są 
w szybkiem tempie materjały faktyczne, 
dotyczące kontiskat prasowych, dokony- 
wanych w Polsce, poczynając od dnia 
1 września r. b. 

Materjal zgromadzony dotąd, przed- 
stawia wartość dosłownie rewelacyjna. 

Okazuje się, że nie było i niema żad- 
nej określonej „zasady' konfiskowania; 
artykuły „puszczane“ w Warszawie, bv- 
wały konfiskowane na prowincji, 
odwrotnie. Pewnego razu skonfiskow 
no... fotografję znakomitego pisarza pol- 
skiego. 

Z drugiej strony wiele faktów wska- 
zuje na zupełną dowolność praktyk kon- 
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fiskacyjnych, a także na niezmiernie małe 
przygotowanie niektórych „eenzorów' do 
swego zawodu. 

Wniosck ma zawierać — pomiędzy 
innemi — charakterystykę urzędników, o- 
barczonnych funkcjami „cenzorskiemi' 
pod względem ich inteligencji i wykształ- 


w Solne 


cenia z przytoczeniem szeregu jaskra- 
wych przykładów. 

Wniosek będzie domagał się pociąg- 
nięcia urzędników, winnych samowoli i 
nadużyć przy stosowaniu praktyk konfis- 
kacyjnych do odpowiedzialności karnej; 
urzędnicy ci będą wymienieni z nazwiska 
celem uniknięcia zarzutu o tzw. oskarże- 
niach oaz owych. 


Zbiegł przej odczytaniem wyroku. 


SOSNOWIEC, 24. 12. (Pat). W dniu 
wczorajszym Sąd Okręgowy w Sosnow 
cu skazał znancgo komunistę i członka 
centrainego komitetu K. P. P., Bolesława 
Stanka za działalność wywrotowa na 6 
lat ciężkiego więzienia. Przed odczyta- 
niem wyroku Stanck, odpowiadający 2 
wolnej stopy, zbiegł ze sali sądowej. Za- 
rządzone natychmiast przez policję po- 
szukiwania za skazanym, nie dały rczul- 
tatu. 


HAMM 


gdy przybyła pełna tęsknoty 1 tkliwości, spot- 
kala się w domu oko w oko, z młodą, przystoj- 


ną kobiztą. kttóra troskliwie opiekowała się 
panem Merle 1 wrogo przywitała intruza. 
Już pierwszego dnia doszło do scysji, do 


dyktatorski.go: „tamta, albo ja“, co zresztą L2- 
on Merle, wysłuchiwał następnie przez sześć 
mieslęcy. 


W siódmym artesiący tej dziwnej wspól- 
noty, wybuchła gwałtowna sprzeczka, z powo- 
du jakicjś drobnostki. Tego samego dnia pani 
Favre dowiedziała się, że rozwód z mężem zo- 
stał ostatecznie przeprowadzony. Wobec tego 
zażądała od Leona Merle, wiążących decyzji. 
Jak zwykle zamiast odpowiedzi usłyszała wy- 
kręty. Wizczorem ponownis zażądała, aby usu- 
nął kuzynkę. Mężczyzna odmówił. 


Joanna Favre- Bulle, odeszla do swego 
pokoju 1 czekała tam do północy. Po dwu- 
nastej, w koszuii, jak lady Mackbeth, wkroczy- 
ła do sypialni Leona z rewolwerem w ręku. Sta- 
męła przy drzemiącym 1 długo się weń wpa- 
trywała. Wreszcie podniosła broń 1 macisnęlła 
cyngiel. Trafiony w skroń Merle zerwał się 
wołając o ratunek. Po chwili w drzwiach stanęła 
ta druga kuzynka. Joanna Favre- Bulle podniosła 
po raz drugi rewslwer. Padł strzał. Biała po- 
stać osunęła się na podłogę. Z rewolwerem 
w ręku, boso 1 w koszułi opuściła morderczy- 
mi mleszkani?, Na ulziwnym deszczu błąkała się 
w tej dziwnej szacte godzinami po mieście. 
aż wreszcie zadzwoniła do paryskiego miesz. 
kamia swego rozwjedzionegy męża. 

Zaspany loka jotworzył drzwa, ujrzał białą 
ociekającą deszczem postać 1 szybko zatrza- 
snął drzwi z powrotem. O świec. espieszacy 
na rynek przekupni» ujrzeli kobietę ma wale 
ochronnym Sekwany i zaalarmował po'tcję, 
która ją aresztowała. ı 

Leon Merle nie żył. Zmarł w trzy godziny 
po przewiczjeniu do szpitala, zdążywszy jesz- 
cze uprzednio naplsać na karteczce dziwne sło- 
wa: „Zgładziłaś mnie jak szczura. Kuzynka: 
Lcokadja Juillard, nje żyła już w chwil przyby- 
cia policji. Dwie "kule. Jedna w sercu druga w 
płucach. 


Przysięgli odpowiedzieli „winna 1 pro- 
sin sąd o zastosowani: okoliczności łagodzą- 
cych. Dwadzieścia lat więzienia. Gdy Joanna 


Favre usłyszała wyrok, który dla nisj oznaczał 
dożywotnie więzienie, nie powiedziała ani sło- 
wa, jedynie głowa jej poruszała się wahadło- 
wo w prawo 1 lewo. Nagle wzniosła ręce do 
góry 1 osunęła się na podiogę. Jakiś cziowiek 
na sal sądowej wybuchnął spazmalycznym pla- 
czem. Był to pan Favre- Bulle, rozwiedziony 
mąż oskarżonej. 


Czytajcie 
jziennik Ludowy "| 


„*EAPOL yjtmająte miasto 


Początek we wszystkich 


3-ciej. 


C 
| n 


3 Minoieatry! 


trzeci kinach o godzinie 


Ściśle urzędowych niewaźnu, 


„C. Z. 211“ 


(Kobieta - szpieg, 


W samotnej willl pod Londynem m1.szka 
pewna tajemnicza dama, która w czasie wojny 
pelniła z powodzeniem służbę szpiegowską na 
rzecz Angli. Potężna organizacja szpt:gowska 
Anglji Secret Sórolce zatrudniała w czasie wiel- 
kiej wojny całą armję szpiegów, wśród których 


Karty prócz 


- kobiety odgrywały mlepoślednią rolę. Dama 
mieszkająca w willi poa Londynem, noszącej 
charakierystyczną nazwę „My rest“ (oapoczy- 
nek) jest. wysiużonym szpizglem angielskim 


! zapisana jest w archiwach Secret Sćrolce jako 


Z. 211. Prawdziwe jej nazwisko znan: jest 
1ewielu osobom, lecz o C. Z. 211 wiedzą w 
całej Angliji a także poza jejj granicami. że 


przyczyniła się ona do zdemaskowania słynnej 
kobiety szpiega Mata Har, która za szplzgo- 
stwo na rzecz Nizmiec zosiała we Francji roz- 
strzelana. 

Niedawno pewi.n dziennikarz francuski u- 
zyskał od wlaścicenlki willi „My rest“ evrkawy 
wywiad. 

Młoda ta jeszcze osoba o zniszczonej twa- 
rzy 4 posjwialych włosach opowiedziała dzien: 
nikarzowi owsimu, w jaki sposób została Sszple- 
grom. 

W roku 1913 przybywa do Paryża mioda 
dzazwczyna, nteco ekscentryczna, szukająca wra- 
zeń 1 rozporządzająca małym kapitalikiem, po- 
zwalłnjącym jej ma ,zaspakaj. nie turystycznej 
żyłki. Wjidywano ją w teatrach 1 kabaretach 
Manimartre:u, zwracała powszechną uwagę uro- 
dą 1 elegancją. Brano ją za awanturnicę 
nie była nią jednak, o czem przekonano się nle- 
bawem. Gdy ją zaczęli neapastować paryscy lo- 
walaa, ucjekła do Niti i zamieszkała w u- 
sironnym pensjonacie. 

Tutaj poznaje kapitana armii angi .lzkiej, 
Reginalda Feltona. Odgrywa on na terenie Ni. 
cel rolę bezrcbotnego paniczyka, który prze- 
puszcza schedę ojcowska w rzeczywistości 
jednak był jednym z wybitnych agentów wy- 
wiadu angiel-kiego. Zaczął on obserwować 
młodą dziawezynę, włóczącą silę samotni? pa 
świcie — zapoznał się z nią, a przekońawszy 
się, że jest ani.ugzntna 1 energiczna, zapropo- 
nowai jej wstąpi niz do organizacji wywiadow- 
czej. Przyjęła więc skwapliwie propozycję An- 
glika. 

Uprzednio muslała rozważyć kilka punktów 
programu nowej egzystenc1, które brzmią mie- 
zbyt zachęcaąco.j 

1. Musisz być clągl? przygotowana na ni2- 
bezpiecze ństwo. 2. Przesiałaś być panią swego 
iOSU. 9. Liczye musisz tyik na satną si:blz. 4, KO) 
ue wpadniesz w ręce wroga, nie nożęSz Sp - 
dzizwać stę znikąd pomocy. 5. Źwizrzchnicy 
twoi wyrzekną się cibi: dla dobra sprawy. 
6. Jeśli będziesz „ręczna czeka cie fortuna. 
7. Za mazręczność | (tchórzostwo zapłacisz 
więzizniem 1 nizlaską. 

Warunki te nie odstraszyly 
czyny. 

Musiała jeszcze przejść kurs przeszkolenia 
z Feltongm, który 'wtajemwiczył ją w arkana 
szpizgowskiego zawodu. Wyuczyła słę tysiąca 
sztuczek, np. posługiwania się niewidzicłnym a- 
tramentem, rysopama hieroglilów na własnem 
ae 1 innych sposobów przemycania tajnych 
raportów. 

"Secret Serylc posiadał wówczas w Paryżu, 
w okpłtcach ambasady angielskiej, zakonspiro- 
wane lokale ,w których fabrykowało się fai- 
szywe paszporty dla ageniów wywiadu. 

Sztab generalny potężnej organizacji znaj- 
dowal się w zamku oddałonym o kilka kt ome- 
trów od Paryża. Mieszkał tam jedzn tylko czło- 
wick — pułkownik Bridges, który ze swej u- 
stronnej siedziby ki rował olbrzymią siecią roz- 
postartą nat erini: środkowej Europy. 

Secret S:rylee chcąc wydobyć od nowej, 
ntewypróbowanej jeszcze adeptki maksimum wy- 


młodzi dzi w- 


siiku 1 zachęcić ją do pracy — powierzony 
jej naprzód szpizegowamie w Konstantynopolu 
jej własnej rywalku, wywiadowczym niemiec - 


kiej Darbay, ktora — ję zdolalt sprawdzić wszy 
sika wi:dzący agenci Secret Seryice -~ dała 
się we znaki pannie „C. Z. 211“, gdyż odbiła 
Je] narzeszonego. 

— fo zdecydowało o mojej „karjerze' 
zwierza się „C Z 2114, — Gdyby mi powierzona 
inn2 zadanie, kto wi: może eofnełabym się, 
może usilowałabym wyrwać ślę z nie .bezpiecz: 

nej matni ale myśl, że jako agentka Secret 
Seryice będę mogła wywrzeć zemstę na zniena- 
widzonej przezemnie kobiecie, aodała mt siły 
1 zapału. To był pierwszy krok — a gdy to 
dzieło udaio mi „się przeprowadzić do końca, 
byłam już rutynowana wywiadowczymią, zako- 
chaną w swym mi bezpizcznym zawodzie 
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Niezwykłe metody złodziejsi 


Rabusie w Chicago nawet ci mniejs:, 
specjalizujący się w okradaniu mleszkań pry- 
watnych, coraz bardziej ułepszaja swe metody. 

Ostatnią nowością wśród tych ule pszonych 
sposobów zakradamia się w nocy do cudzych 
mieszkań, jest używanie do tego celu wytreso- 
wanych malp. które z łatwością przeciskają się 
przez drzwi zlekka tylko uchylone, zabezpieczo- 
ue od wizyt nocnych gości łańcuchem. Tre- 
sowana małpa znalazłszy się w przedpokoju 
z wielką zręcznością a bez niepotrzebnego ha- 
łasu otwiera drzwl do środka. 

Dawniej używano do tych podobnych ma- 
uspulacyj dzieci, te jednak mle zawsze dość zrę- 
czmie wywlązywały się ze swego zadania. 


Niedawno przy pomocy takiej wytresowa- 
nej małpy ograbloncć mieszkania w Chicago z 
cennych futer i klejnotów, wartości 10.000 do- 
larów, Wąska furtką w murze do wystawimia 
na ulicę kubelków z odpadkami kuchennemi, 
małpka z łatwością wcisnęła się do mieszka- 
nia 1 znakomicie wywiązała się z zadamia, na- 
oścież otwierając przed swym panem drzwi 
trontowe, 

Dopi'ro w jakiś czas po rabunku zauważo- 
no dziwne ślady na murze, Po dokładniejszem 
sprawdzeniu, eksperci nawet bez daktyloskopji 
ustalili ch pochodzenie, 
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Jak żyje służba domowa w Polsce, o tem 
daje nam pewne wyobrażenie przeprowadzona 
swego czasu przez ministerstwo pracy ma ten 
temat ankieta, 

Ankizta wykazała. 1ż największą bolaczką 
służby jest ni.ur.gulowany czas pracy. Pró- 
jekt nowej polskisj ustawy rozwiązuje to za- 
gadni-nie wart .38, klóry brzma: „Pracownikowi 
domow.mu należy 


zapewnić w ciągu doby i2-godziany ok- 
res czasu ua sen 1 wypoczynek, 
w który winien być włączony okres między go- 
dzana 23 a 6 rsmo''. 
Z tego wynika, iż praca służby ma trwać 
12 godzan na dobę. Gu:enje, sądząc z ankiety, 
trwa ona u nas od 14 do 17 godzin na dobę. 
Niezałatwiona jest również 
kwestja godzin wolnych 
w nizdzjelę 1 święta. Z czasem oirzymała służ- 
ba domowa t. zw. wychodne w niedzielę, czyli 
póldniowy wypoczynszk raz na tydzień. Ustawa 
nie wprowadza tu właściwie poważniejszych 
zmian; głosl ona, iż „w dni niedzielne 1 śŚwią- 
teczne pracownik domowy może być zatrudnio- 
ny jedynie przy niezbędnych robotach bieżą- 
cych; w dm te należy zapewnić pracownikowi 
domowernu nadto Świąteczny, conajmniej 6-go- 
dzinny odpoczynek nieprzerwany”. Ważne na- 
tomiast wprowadza zmiany artykuł 36, który u- 
możhwia słuzbie domowej opuszczenie mlesz- 
kania w godzinach odpoczynku, zarówno 
dni? powszednie, jak w niedzielę 1 święta. 
urlopów korzystało, jak stwa.rdza an- 
kieta, tylko 13,8 proc. służby, z czego tylkko 
8.57 proc. miało urłop płatny, matonuast 62,22 
procent nie korzystało wogół: z urlopu. Projekt 
nowej ustawy przyznaje służbiz domowej 
| = 2] =- 
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Sami iachowcy 

Objęcie generalnego referatu budżetowego, 
w sejmie przez p. Miedzińskiego, właśnie p. 
Mi-dziński*go, zasługuje na szczególne podnie- 
slenie, Skoro bowizm budżet państwowy zna- 
łazł się w tak wytrawnych, niezawodnych 1 
rygorystycznych w stosunku do pi medzy pu- 
blicznych rękach,, można być o skarb państwa 
zupełnie spokojny. 

P. Miedziński, własnie 1 akuratnie p. Mie- 
dzański, któremu Najwyższa Izka Kontroli kazała 
zwrócic pobrane z kasy państwowej pieniądze, 
Jak widać rzadko spotykany specjalista 1 
przez posłów BB. za nal pszego uznany. 

Przez wybór p. Miedziński:go referentem 


budżetowym, widać, jak poważnie jest 
nastawiona większość Ss jmowa do budżetu 
s wogóle spraw finansowych 1 gospodarczych 


państwa. P. Miedziński jest symboliczną posta- 
cią w tej dziedzinie na horyzoncie Polski. 


1 niedoli hezronotnych 
t . 

4 powodu gwałtownego wzrostu bezrobo- 
cia w ostatnich tygodni:ch w Biurze Pośredni- 
etwa Pracy nieludzki wprost ścisk. Trzeba być 
siłaczem, żeby się dostać do okimka do zare- 
jestrowania | kontroli. A 1 ten wysiłek jest 
daremny bo zasiików nie wypłaca się w prze- 
pranych terminach, ale zwleka stę z wypłatą, 
po kilka tygodni. Szczególnie przed Świętami, 
zwłoka jest bardzo dotkliwa. Rozgoryczeni 
wsród bezrobotnych z każdym dniem rośnie, 
a urzędmcy ośwładczają, że z powodu szczu- 
plości personalu, nie mogą pracy podołać. 

Władze powinny zrozumieć, że bezrobotny, 
z ego skromnego zasiiku żyje 1 każdy dzień 
zwioki naraża gi» z rodziną na głód. 

A tragiczne wprost jest położenie bezrobo- 
mych sezonowych, którzy z powodu martwego 
sezomu, żadnych zasiłków mie dostają. 


Mgła nad Londynem. 
LONDYN, 24. 12. (Pat). Gęsta mgła, 
która od wczorajszego wieczora okrywa 
niemal całą Anglję, stała się w Londy- 
nie powodem wielu wypadków ulicznych, 
w rezultacie których 7 osób zostało za- 
bitych a 20 odniosło rany. Aeroplany, 
przybywające z kontynentu, musiały lą- 
dować w Lvmpne, a nie jak zwykle w 
Croydon. Na niektórych przedmieściach 
Londynu ruch został dziś wieczorem 
wstrzymany, gdyż maksymalne pole wi- 
dzenia nie przekracza 2 m. odległości. 
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Teść naszych czasów 

Jan iłków, zam. przy ul. Traugutta 7a, 
lubi czasem popić. Zalewanie robaka w tych 
obecnych podłych czasach przychodzi mu z €o- 
raz io większą trudnością Z powodu braku 
„łloty*, oraz z powodu paskarskich cen mo- 
nopolka. . 

W ostamich czasach czarma rozpacz po- 
częla gnębić llkowa z powodu nadchodzących 
świąt „,tembardziej, że połowica jego, Marja, 
mając na względzie adwent, żywiła go Śledziami 
1 kiszoną kapustą, co jak wiadomo zaostrza a- 
petyt na browar „1 gorzałę. - 

Po pewnej bezsennie spędzonej nocy Ilków 
znalazl wkońcu ratunek na swe tantalowe u- 
dręki. Niespostrzeżenie skradł z trymutki zło- 
tą obrączkę, 2 pierścjenie 1 medaljanik, które 
sprzedał zegarmistrzowi przy ul. / Gródeckiej, 
Ausslowi. Pierścionki te były własnością zię- 
cia jego Romana Schilera 1 córki Józefy i 
przedstawiały wartość 150 zł. 

Kradzież szybko jednak spostrzeżono, po- 
czem Mkowa doniosła o tem policji. Wobec te- 
go plerścienieę Świeca się znów na palcach 
młodej pary, Hków zaś zamiast kolendować w 
domu będzie spożywać „galopzupkę* w aresz- 
cre, i 


ole dla shi 


momi 


prawo do 8-mio względnie 15-to diiizwego 

pietnego urlopu j 
w zalezności od czasu pracy (bez przerwy rok 
lub trzy lata). Uwzględnia rówmz:ż, chociaż w 
skromnym zakresie, sprawę wynagrodzenia. — 
Mowa tam jest o pożywi-niu, które powimmo się 
składac conajmni-j z trzech posiłków dziennie 
oraz o pomloszczeniu, które „winno być widne 
suche z uwzgiędnieniem osobnych pomieszczeń 
dla każdej plci'. 


RARE 
m Pa 


Czwartek 25., 


| Uwaga! 


Wskutek bezrobocia i nędzy szaleją- 
cej wśród szerokich sier łudności, zwięk- 
sza się ilość włamań i kradzieży. Jak 
wynika z dochodzeń policyjnych, każdy z 
aresztowanych za kradzież nie posiada za 
jęcia, a często i stałego miejsca zamie- 
szkania. Zdarzają się również wypadki, 
iż nicjeden z nędzarzy, ratując się przed 
śmiercią głodową, dokonuje napadów ra- 
bunkowych. ś 

Ofiarą obecnych stosunków padła 
tow. Mira Wyszyńska. Onegdaj o godz. 
T-mej wieczorem, gdy tow. Wyszyńska 
szła przez ulicę Wałową niespodzianie 
została napadnięta przez mężczyznę wy- 


„DZIENNIK LUDOWY 


Piątek 26., 
Początek SEANSÓW 


Napad rabunkowy przy ul. 


Gzy jesteś już prenumeratorem „DZIEŃNIKA LUDOWEGO" ? 


nr. 2904 z dnia 24 grudnia 1930. 


Masowe zalude Chorych w spial 


W szpitalu w Jiczynie w Czechach, wy- 
darzył się straszny wypadek śmilert:lnego za- 
irucia chorych środkami desynfekcyjnymi. 


Mianowlejs w ub. piątek 1 sobotę robio- 
no w wszystkich salach generalne porządki, 
którz miały na ccłu wyięplenie zagnieżdżonego 
robactwa. Ponieważ zwykłe srodki okazały się 
ni skuteczn", zawezwano z Pragi specjelna tir- 
mę, trudniącą się tępi" niem robactwa. Praco- 
wnicy tej firmy, użyh w walce z robactwem spe- 
cjalmej mi-szaniny gazu irującego, zawierają- 
cego wodor cjankowy. 


ROR o MCKEE, 


itajwiększy genjusz nowoczesnej muzyki 


jel Whitemann 


wraz z fenomenalną swoją orkiestrą jazzową w największej rewji świata 


RÓL JAZZ 


Sobota 27., Niedziela 28. grudnia 
o godzinie 12, w południe 


„Pierwszy śnieg“ 


Reprodukcja obrazn zna- 
komitego malarza niemiec- 
kiego Fryderyka Bischoffa 
(1819—1873). 


Wa'owej. 
sokiego wzrostu, który przyskoczywszy 
do niej z tyłu gwałtownem szarpnięciem 
wyrwał jej teczkę skórzaną z rąk, poczem 
uderzywszy pięścią w plecy, zbiegł w 
bramę przechodniej realności pod l. 21. 

Napadnięta poczęła ścigać rabtusia, 
wołając na przechodniów, by przytrzy- 
mali napastnika. Pościg ten trwał przez 
część ulicy Sobieskiego i pl. Wekslarski, 
lecz nikt nie pośpieszył na pomoc obra- 
bowanej. Wobec tego drab zdołał zbiec 
wraz z łupem, wyrządzając szkodę oko- 
ło 50 zł. 

W czasie rabunku i pościgu w całej 
tej okolicy nie było policjanta. 


raes A WIAMONNA do Maonais. ŻW. MieCZarSKIEDO 


W mocy z .,26 na 27 czerwca b. r. da Małop, 
Zw. Mlecz, włamah stę jacyś złodzieje, zable- 
rając po uprzedniem rozpruciu kasy 1777 zł. + 
90 gr. gotówki, 5 szt .akcyj Banku Polskiego 
oraz rewolwer. 

Podejrzanych o to włamanie braci Kocha- 


nów aresztowano z końcem lipca b. r. 
Na dzisiejszej rozprawie aresztowanych u- 
wolmono z powodu braku dowodów. | 
Oskarżał prok. Horodyski, przewodniczył s. 
s. o. Tertil, bronił dr, Sz. Weiss. 
—0— 


(oiny aotar magazy maszyn rolniczych we Lwowie 


Wczoraj po godzinie 2-giecj popołu- 
dniu zaalarmowano straż pożarną wieścią, 
iż pali się skład maszyn rolniczych Her 
mana Puttera przy ul. Girodeckiej 50. 

Po przybyciu na miejsce okazało się, 
że ogień objął budynek stojący na podwó- 
rzu, dokąd dostęp był utrudniony. Wo- 
bec tego na zarządzenie naczelnika p. 
Cieczkiewicza strażacy ubrali się w maski 
gazowe i przy pomocy hydrantów po- 
częli gasić płomienie. Po godzinnym wy- 
siłku zdołano ogień zlokalizować i uga- 
sić. 

Okazało się wówczas, że ogień po- 


wstał wskutek wadliwej budowy komina, 
od którego zajął się sufit oraz wiązania 
dachowe. 

Właściciel magazynu p. Putter oce- 
nil swą szkodę na 10.000 zł. 


VENIZELOS PRZYBĘDZIE DO WARSZAWY. 


WARSZAWA. 23. grudnia (Pat.) Grecki 
mimster spraw zagranicznych Michalakopulos a- 
świadczył wobec korespandentów pism zagrani- 
cznych, że Venizelos wyjedzie dnia 26. b. m. 
do Warszawy dokąd jest zaproszony już od- 
dawna. Następnie Venlzełos odwiedzi Wiedeń. 


NE BAZ E DZA OOOO R RR | RE E o Z LAB | __ LZ DIN DŻ r DO ODB. BD O POR ROZ RZ RI OZ RA 


Natychmiast po przeprowadzonej desyntek- 
tekcji w sobotę wieczorem chorzy zajęli z po- 
wrotem swoje sale. 

_ Nazajutrz, w niedzielę na jednej z sal, 
zajętej przez 43 chorych wszyscy lobeeni na 
sami, łeżeli bez przytomności na Sswolch łóż- 
kach, zdradzając objawy «ciężkiego zatrucia. 

Przybyło natychmiast konsiljum lekarskie 
które -stwr:rdzito, że 12 chorych już mie żyje- 
16 dalszych znajduje się w stanie beznadziejnym 
zaś resztę będzie można przy usilnych zabie- 
gach utrzymać przy życiu. W ciągu niedzieli, 
zmarło trzech dalszych chorych 1 zachodzi o- 
bawa, że liczba śmiertelnych wypadków prze- 
kroczy cytrę 30. 

Władze  samitarne, oraz bezpieczeństwa 
wszczęły surowe dochodzenia. cełem ustalema, 
kto ponosi winę strasznej śmierci tak waełkiej 
liczby osob. : 


Dawniej - 


* 
Z notatek reportera. 
Zmieniają się czasy, — zmieniają się i lu 


dzie, 

Zupelni: inuy temperament i usposobienie 
posiada obzeny Lwowranin od przedwojennego, 
kicdy to 1deałem pospiesznej komunikacji był 
truchcik dychawieznej szkapy dorożkarskiej a 
szczytem wygody jazda konnym tramwajem ,,za 
drąg* ma raki do FPlaischmana, lub na tańce do 
Kizyka. 

Ni? brakło przed wojną we Lwowie, prasy 
brukowo- senzacyjnej, Jednakowoż brakło stale 
temattu aktualnego sprawozdawcom. 

W tych bowiem czasach, kandydat na 
przyszłego Świmobójcę, a w wolnych chwilach 
od zajęć „batiar łyczakowski', załatwiał po- 
rachunki swe z kolegami tylko przy pomocy 
pięści. lagi, lub „bykowca'** rzadko bardzo zaś 
posługiwał się rewolwerem czy nożem, jak o: 
beeni2. 

To też reporterzy brukowych pism dla 
braku lokamych „senzacji'* szeroko rozpisywali 
się © paryskich apaszach, którzy od dawnych 
lat wo;owali majchram. niczem obecni lwow- 
scy nożowcy. 

Nio było przed wojną, 
po ulicach prostytutek, to też mie było 1 al- 
tonsów. © wczesny narybek uprawiał dyskre- 
tny fart na „Korsłe, w ul. Hauckiej 1 w 
Rynku, gdyż ulica „Karola Ludwika“ (obecna 
Legjonów) nìs była jeszcze w modzie. 

Nie było przea wojną również wi łu prze- 
stępców. Kradzieże trafiafy się rzadko. Nikt 
niə kradl z nędzy, jak obecnie, lecz gdy się 
trafił złodzjej, to był to osobnik o zwyrodniałych 
instynktach. 

Wedle ewidencji prowadzonej przez ów- 
czesną dyrekcję policji „było przed wojną za- 
notowanych kilkuset włamywaczy 1 złodzieji. 
Dzaś hczba ach dosięga kiiku tysięcy. 

Po wojnie zasadniczo zmienił się tempe- 
rament misszkańnców mlasta. Wraz z zaprowa» 
dzeni”m elektryki, samochodów 1 kin wzrosła 
drażhwość 1 wybuchowość przeciętnego Lwo- 
wianina. Lada błahostka wyprowadza go z 
równowagi. Za najmniejszą krytyczna uwagę 
„wyskakuje: ze skóry, nie wypowiada wiele 
słów, lecz odrazu atakuje, tni2 nożem, bije la- 
ską, kąsa, słowem szałtje. 

— Zrób m: miejsce — mówt jakiś drybias 
do wyrostka siedzącego na kamieniu w pobli- 
żu Wysoki:go Zamku. 1 

— Złam pysk! — brzmiała odpowiedź. 

Napastnik, nie robiąc wiele ceregieli, wpa- 
kował nóż w twarz wyrostka, przetiajac mu 
gałkę oczną. Z nożem tym tkwiącym w ko- 
$el połtczkowej, zjawił się nieszczęśliwy chło- 
pizc w Pogotowiu ratunkowem, gdzi: mu udzie- 
lono pumocy. 

Podobnych „odruchowych* zbrodni, można- 
by cytować tysiące. 

Studjum porównawcze między psychiką 
przedwojennzgo a współczesnego człowieka, by- 
łoby wskazane 1 korzystne dia zrozumienła, a 
może 1 sanowania obcenych stosunków. 

Wraz ze wzrostem zbrodnaczości zmieniła 
się taktyka 1 sposoby działania organów bez- 
piczeeństwa. Przed wojną był tylko jeden ko- 
misarjat, względnie inspekcja policji, przy uł. 
Jachowicza, gdzie zgłaszano wszystkie wypad 
kt, które zdarzyły się w mieście. Dziś podzielono 
miasto na 7 komisarjatów, które czuwają nad 
bezpizczeństwem w swych rejonach. Pozatem 
istnieje wydział śledczy, który załatwia spra- 
wy większej wagi. 

Codziennie rano komisarjaty, przysyłają da 
komendy miasta raporty, to jest lakoniczny wy- 
kaz wypadków, które się zdarzyły w 1ch re- 
jonach w przeciągu 24 godzin. Z tych ra- 
portów układa się króciutki raport dla prasy. 
Łatwo sobie przedstawić, jak te „senzacje'* 
„chudo“ wygladaja przy tej dwukrotnej cenzu- 
rze, Dzieje się to wedle nakazu, władz wyż- 
szych, które nie znoszą „włatru'* wytwarzane- 
go przez reporterów, z puwodu, wzmagającej 
się zbrodniczości. Poco ogół obywateli ma się 
martwić 1 popadac w pessymłzm, że ludzie 
kradną, lub trują się z powodu nędzy 1 bez- 
robocia. : 

Wadziiny więc, że reporter ma obecnie nie 
lada trudności, by należycie poinformować czy- 
ttlników o lieznych wypadkach. Niejeden u* 
łatwia sobie pracę, nadrabiając fantazją. Do- 
szło nawet do tego, że wytworzył się typ czy- 


wałesających się 


telnika „który lubi 1 pragnie być karmiony 
„bujdami*'. 

Nasi Czytelmcy me byli jednak do- 
tychczas 1 nie będą mformowan: w ten spo- 


sob przez reportera, gdyż kłamstwem można 


jechac. lecz trudno wrócić. 


Czytajcie „Deien Ludowy" 


CIE P 


adzenie bezrobotnych 


w Drokobyczu. 


W sobotę wieczorem odbyło się olbrzy- 
mie zgromadzenie bezrobotnych w Domu Ro- 
botniczym, przy udziale około 600 bezrobotnych. 


Poszczególm mowcy dawali wyraz obu- 
rzeniu 1 rozgoryczeniu, jakie panuje wśród bez- 
robotnych z powodu ni.wypłacania bezrobot- 
nym za ilków 1 szerzeniu slę w prasie pogło- 
sek o zamierzonem przez Giówny Zarząd Fun- 
duszu Bezrobocia, zamknięcia „bezrobotnym Se- 
zonowym za ików w szzonie martwym. 


Wzburzemie wzrosło, gdy poszczególni bez- 
robotmi poczęli się skarżyć że GUPP. nie chce 
rejestrować tych bezrobotnych, którzy nie ma- 
ją przepracowanych 20 tygodni, a dzłegaci zło- 
żyl sprawozdanie, że gmina na 1ch interwen- 
cję, udmówi:a zapomóg w naturze, co było co 
roku praktykowanem, zwłaszcza w okresle Śwlą- 
teecznym. | 


Prezydjum z trudem zdołało jako tako us- 
pokoie zebranych, a obeszło stę bez burzlrwych 
demonstracji b geih dlatego, że wiec odbywał 
się w godzinach wi*czornych, kiedy urzędy są 
już nieczynne. 


Uchwalono wysłać natychmiasi dwa tele- 
Ugramy do ministra pracy 1 Zarządu Głó- 
Uwnego F. B. domagając się bezwarunkowo 
uchylvnia sezonu martwego, polecono raz jesz- 
cze unterwenjować w gminie o zapomygi w na- 
turze, 1 by poczymła starania o zasiiki do- 
rażne dla bezrobotnych, n1.fobierających za- 
siłków, wkońcu uchwalono połączenie się ko- 
mitettów stebnicktego, reprezentującego około 
400 bezrobotnych ï drohobyckiego, celem pod- 
jęcia wspólnej akcji. , 

Nastrój bezrobotnych niezwykle poważny 
1 zdecydowany. — Niewesołe będą mieli oni 
święta. 


Zgrom 


—) — 
Do PT. Prenumeratorów 
Do Towarzyszy Robotników! 


Na podstawie porozumienia się z Admini- 
siracją „Dztennika Ludowego'* we Lwowie po- 
dajemy do wiadomości, że z dni:m 1. stycznia 
1931, zniżamy dla wszystkich Towarzyszy, mo- 
gących się wykazać legitymacją jednego ze 
związków zawodowych, PPS., czy też TUR-a, 
prenumeratę do zł. 450 z odnoszeniem do 
domu. 1 3 
W domu, kaźd:go świadomego robotnika 
wanien się znaleźć „Dzinnik Ludowy', w ra- 
zie niemożności w pojedynkę, winien być pre- 
mumerowany do spółki z najbliższym sąsi dem. 

Gazeta robotnicza 1 legitymacja zwiazko- 
wa w ręku każdego robotnika, niech będzie 
odpowtzdzią na zamachy kapitału. na płace ro- 
botnicze, na zamachy ma Kasy chorych, na 
prawa ich członków, niech będą odpowiedzią 
na „Brześć“, 
; Fija Redakcji i Administracji 

„Dziennika Lucowego' 

w Drohobyczu. 
Tych PT. Czytelników, którzy z powodu 
choroby kołportera Dziennika na czas, al- 
bo wogóle nie otrzymali, bardzo przepra- 
szamy. 


PS. 
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fer - pedu sportowi kobiet 


Wiełka rada faszystowska, przekazała obe- 


cnie po uprzedniem rozpatrzeniu przez sleble 
prezesowi olimpijskiego komitetu do rozstrzy- 
gnięcia sprawę udziału kobiet w sportach z za- 
strzeżeniem wyraźnego zakreślenia granic te- 
go udziału, w ten sposób, by uniknąć tego 
wszystkiego, co przeszkadzałoby w wypełnieniu 
zadanii, kobiety jako matki. 

„Osserviore Romano* popierając w całej 
rozciągłości to stanowisko rady faszystowskiej 
"ze swej strony zwraca uwagę, iż udział kobłet 
w  popsach sportowych, prócz zastrzeżeń czy- 
sto hzgjemicznej natury „powinien wywołać za- 
strzeżenia 1 natury moralnej. Występowani: bo- 
wim kobiety w stadjonach jest zaprzeczeniem 
jej przyrodzonej boskiej misji macierzyństwa, 
co nia tylko z punktu widzenia przyrodzone- 
go powinno być rozpatrywane, ale ize 
względu na jej wysokie moralne posłannictwo. 


w urzędach amerykańskich. 


CHICAGO. 23. grudnia (Pat.) Senator 
Walsh dzmokrata, wniósł projekt o wprowadze- 
m2 do służby rządowej tytułem próby na prze- 
ciąg jednego roku, 5-cio dniowego tygodnia 
pracy. Wniosek przewiduj*, że urzędnicy mimo 
skrócenia tygodnia, otrzymywać będą dotych- 
czasowe płace. Rząd przyjmie do służby dodat- 
kową ilość nowych urzędników, celem utrzyma- 
nia na tym samym poziymi: sprawności bluro- 
wej. Projekt zastrzega równocześnie, że w wy- 
padku tych samych kwalifikacji w przyjmowa- 
miu do sfużby, pierwszeństwo będą muć bez 
robotm. 


Lot transatlantycki. 

RZYM, 23. 12. (Pat). Pomimo nie- 
sprzyjających warunków atmosferycznych, 
włoska wyprawa transatlantycka dotarła 
do Kenitry. Wzdłuż brzegu afrykańskie- 
go lotnicy przebyć mają jeszcze dwa eta- 
py długości 3.000 kilometrów, poczem od 
Bolama rozpoczną właściwy lot nad Atlan- 
tykiem stanowiący najtrudniejszy i naj- 
dłuższy, obliczony na 18 godzin etap wy- 
prawy. 

—0— 


KARPACI 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr 


Komunikaiy. 
W NIEDZIELĘ 28. b. m. odbędzie 


slę 
konierencja Rady Robotniczej 


1 Związków Za- 
wodowych w Domu Robotniczym. 

Na porządku dziennym obecna sytuacja go- 
spodarcza 1 polityczna w kraju, sprawa Kasy 
chorych, sprawa Prasy Robotniczej 1 sprawy 
bisżące lokalne. 

Towarzysze członkowie jawić się wlnnl o- 
bowiązkowo. 


„2 
SCHUTSER EISIG urodz. 1894 una?ważnia zgu- 
bioną książeczkę wojskową, wydaną przez 
PKU. Stryj. 


mrs. Bruce (we środku), która mając za sobą 


JED A a WNN 


Program radiowy.” 
SRODA, 24. grudnia. 


11.58, Sygnał czasu z obs, astron. 
Wieży Marjackiej. 

12.10. Koncert z płyt gramofonowych. 

17.00. Transmisja z Warszawy. Słuchowisko dla 
dzieci. 

17.35. Koncert (Tr. z Krakowa). 

18.15. Słuchowisko dla młodzieży. (Ir. z Wilna). 
21.10. Audycja wigilijna zbiorowa ze wszyst- 
kich stacji polskich. 

24.00, Transmisja Pasterki z Katowie. 


1 hejnał z 


CZWARTEK, 25. grudnia. 


10.15. Transm, nabożeństwa z Katedry Poznań- 
skiej. 

11.58. Sygnał czasu z cbs astron. 
Wieży Marjackiej. 

15.20. Transm. z Krakowa. Słuchowisko 
dzieci. 

16.00. Transm. muzykt tanecznej z Katowic. 
19.15. Audycja zbiorowa ze wszystkich stacji 
22.00, Koncert z płyt gramoionowych. 

i 


1 hejnał z 


dla 


PIĄTEK, 26. grudnua. 
10.15, Transm, nabożeństwa z Katedry Poznań- 


skiej. 

11.45, Pogadanka świąteczna ks. Michała Rę- 
kasa. 

11.58, Sygnał czasu z obs, astron., 3 hejnał z 


Wieży Marjackiej. 

12.10, Poranek z Filharmonji warsz. 
polskich. 

14,30. Odczyt rołniczy z Warszawy. 

14.50. Transm, muzyki z Warsz. 

15.00. Odczyt rolniczy z Warsz. 

015.20. Gawęda żołmi:rska, 

16.00. Koncert fietowy. 

1.25. Słuchow1 ka dla dzjecŁ z Poznania. 


17,00. „O polskim stylu* (Tre  bWiina). 

1.15. „Tadeusz 7Zi hński — wielki hellenista''. 
14.25, Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 
17,40. Transm, koncertu z Warszawy. 

19.00. Rozmaitości, 

19.30. Audycja literacka, 

20.00. Pogadanka muzyczna. 

20.15. Koncert wieczorny z udziałem orkiestry 


Filharmonji warsz. 

Po koncercie transm. komunikatów z War- 
szawy 1 Skrzynka pocztowa ttechniczna. 
Koresp. bież. udzieli p. inż. Miński. 


Repertuar kin lwowskich 
APOLLO: John Barrymore jako „Generał 
Crack* — 100 proc. film śpiewno-dźwiękowy 
CHIMERA: „Milionowe panny**. 


CASINO: Buster Keaton (Życie na bakter). 
FATAMORGANA; „Halka“, dźwiękowy. 


. 205 z dnia 25 grudnia 1930. 


Za katowanie - 10 lat więzienia. 


Powitanie angielskiej pliofki. 


„A. B. C“ przytacza postanowienia ko- 
deksu karnego w sprawi: nadużywania władzy 
1 znęcamia się nad podwładnymi. Kary są su- 
rowe. Np. art 99-ty brzmi: 

„Kto nadużywa swej władzy służbowej w 
stosunku do podwładnego do rozkazów lub 
żądań, niż pozostających w żadnym związku 
ze służbą... karany będzie zamknięciem w 
więzi.niu lub w twierdzy na czas nie dłuższy 
od lat dwóch... W wypadkach cięższych, w 
szczególności w razie powtórzenia przesięp- 
stwa, można orzac wyd leni: z korpusu ofl- 
cerskicgo lub d.gradację". 


Jeszcze surowsze kary przewiduje art. 
108-my: 
„Jeżek wskutek czynu nastąpiło bardzo 


tylko dwumi 'sięczne wykształcenie lotnicze, sa- 


ma jedna poleciała z Angljl do Japonii. U celu jej 


Towarzysze partyjni obchodzą 
„Sylwestra w lokalu przy ul, 
Rutowskiego 23 IL 2. Ac: 


podróży, w Osaka lotniczki japońskie 


urządzi'y jej enluzjastyczno przyjęcie. 


| 
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GRAŻYNA: Siódme przykazanie z Janettą 
Gaynor. 

LEW: Jan Kiepura I 
(Neapol Spi 'wające Mlasto). 

KOPERNIK: Jan Ki'pura 1 
(Neapor Spizwające mlasto). 

LUNA: Grota śmi:ra. | 

MARYSIENKA J. Krepura.1 Brygida Helm 
(Neapol Spizwające mlasto). 

OAZA: Rozkosze nicbezpleczeństwa. 

PAN: „Ostatni romans“, W głównej roli 
lwan  Petrowicz. 

PALACE: Król Jazzu. 

PASAŻ: Riff 1 Raff jako strzelcy. 

PROMIEŃ: „Wieczna milość“ 1 „Mar- 
twy krzyk''. 

STYLOWY: Dzwonutk z Notre Dame (no- 
kopta). i 

SPLENDID: Krwawa Ħtera, Lilana Gish. 
Ostatnia Karawena. ' 

RAJ: Syn białych gór (dźwiękowy). 

UCIECHA: Pat 1 Patachon jako gazeciarze. 


EEE ABK NON ERO EZ 


Rozorawa_ Erze iw ob. Smale. 


Lublin, 24. 12. (Pat). Rozprawa są- 
dowa przeciwko b. pos. z Wyzwolenia 
Janowi Smole wyznaczona została na 
dzień 28 grudnia br. na sesji wyjazdowej 
sądu okręgowego lubelskiego w Kraśni- 
ku. B. poseł jtn Smoła oskarżony jest 
z art. 129, część I. punkt I, 3 i 6 kode- 
ksu karnego. Obronę wnosić będzie adwo- 
kat Żbikowski z Lublina. 


Brygida Helm — 
Brygida Helm 


Niewesole Święta w okresie 
„radosnej twórczości”. 


Z Wiednia donoszą, że tamtejsza pu- 
bliczność czyniła masowe zakupy przed- 
świąteczne. - 

We Lwowie było jednak inaczej. 
Kupcy ze wszystkich branży narzekają, 
że nigdy dotychczas nie było takiego za- 
stoju w targach przedświątecznych jak 
tego roku. Pomimo kuszących wystaw 
sklepowych i obniżki cen towarów nie 
było odbiorców. 

Również i w sklepach towarów spo- 
żywczych były minimalne obroty. Nikt 
nie kupował w większej ilości mąki oraz 
towarów kolonjalnych. Słowem, nadzieje 
kupców na targi przedświąteczne zupeł- 
nie zawiodły. j 

Naogół nie wesołe zapowiadają się 
święta mieszkańcom miast oraz wsi. 


ciężkie lub aężkie uszkodzenie ciala podwład- 
nego, wymierzona będzi: kara zamknięciem 
w (Ciężkjem więzieniu terminowem na czas 
nie dłuższy od lat pięciu... Jeżeli hardzo cięż- 
kie uszkodzenie ciała zamierzono i ono na- 
stąpiło. wymrrzona będzia kara zamknięcia 
w ciężkiem więzieniu na czas mie dłuższy 
od lat 10-au''. 
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Pewiem lekarz zebrał szereg szkiców ze 
swej własnej praktyki erdynicyjnzj oraz Imnych 


lekarzy. Ni.które z tych obrazków godne są 
powtórzemia. 


Już podczas składania egzaminów na wy- 
dziale medycyny nie braknie momentów, które 
w poważną atmosferę saii wykładowej wpro- 
wadzają humor 1 weSOłOŚĆ. 

Otóż zdarzyło się, że profesor fizjologii 
zapytał słuchacza medycyny „jaką czynność speł- 
mia śledzjona w organiżmie ludzkim. Zaznaczyć 
należy, że wiedza lekarska w owym czasie była 
wobec tego probl:mu zupełnie bezradna. 

Kandydat myśli, marszczy czoło, wreszcie 
odpowiada mocno zakłopotany: 

— Proszę wybaczyć, panie profesorze, wje- 
działem to tak dokładnis, al> zapomnialem. 

Nieszczęsny! — burknąi protesor — by» 
łes pan jedynym na świzcie, który to wiedzla- 
łes., a teraz 1 pan zapomniał. 


Profesor położnictwa egzaminuje kandyda- 
ta „który jednak zupelni: nie był przygotowany 
1 nie umiał opi ać przebiegu połogu. 

A na to profesor: 
Kochany przyjacielu, 
że pan wierzy w hoclana... 


= mnie się zdaje, 


Do znanego profesora, lekarza chorób ko- 
biecych zgłasza się poraz trzeci pacjentka, któ- 
ra przeszła już dwa razy operację brzucha. — 
Protesor po zbadaniu orzeka, że operacja musi 
być przeprowadzona poraz irzeci. Pacjentka. zde 
cydowana na wszystko „mówi zalęknionym gło- 
sem: W takim razie proszę już nie 
zeszywać brzucha, może lepiej zapliąć na guziki, 
azeby późniaj nie trzeba już było rozcmać. 


Pewien chlop przeszedł na klinice okuli= 
stycznej operację bi Ima na oku. Lekarz zabro- 
nii mu ab:olutnjie używania alkoholu 1 palenia 
tytoniu. Chłopu trudno było zrzec się tych przy- 
jemności „więc błaga lekarza, aby zniósł za- 
kaz. Lekarz ulega prośbie 1 mówi: 

— No „raz na dzień możecie sobie wypalić 
tajkę na długim cybuchu. 

Po dwóch dniach chłop prosi znowu: 


— Kochany paniz profesorze, proszę mt 
pozwole wypiłbym choć trochę wódki. 
— To zupełnie niemożliwe — odpowiada 


protesor. 
— Proszę bardzo, przyrzekam Święcie, że 
tylko raz pociągnę z flaszeczki. 


Pewim znany chirurg zarządził, by dła za- 
oszczędzenia czasu pacjenci do jego pokoju or- 
dynacyjnego przychodzili zupeimie nago. Pew- 
nego dnia zjawił się u miego jakiś niepozorny 
człowi.k, kompl.tnie ubrany. 

— Proszę wyjść 1 rozebrać się! — rozka- 
zuje profesor. 

Ależ proszę... : 

— Pan nie ma co prosić, tylko słuchać... 

Po krótkiej chwali zjawia się pacjent — 
w adamowym stroju... 

— Tak, a teraz powiedz ml pan, co panu 
dalega: 


Nic m! nie dolega, jestem monterem i 
przyszedłem naprawić przewód elektryczny. 


— 


Przychodzt chłop do dentysty, aby wyrwał 
mu ząb. Lecz jiekroć lekarz zbliża się do niego 
z obcęgami ,chiop kurczowo zamyka usta. Wte- 
dy lekarz wpada na szatański pomysł. Daje 
znak służącemu, który włazi pod foter na któ- 
rym siedzi chłop .1 kłuje go szpilką w pewne 
ni dyskretne miejsce. Pacjent krzyknął rozdzia- 
wiwszy szeroko gębę a z kego skorzystał lekarz 
1 wyrwał mu chory ząb. Chłop rozgląda się ze 
zdumi.niem, dotyka jedną ręką ust, drugą miej- 
sca, gdzie zdracłiwi2 został ukłuty 1 wyjąkał: 

— Ależ to korzeń głęboko xiadział,., 


Do doktora przychydzi chłop, który miał 
powiększoną wątrobę, co wskazywałoby, że nad- 
miernje używał alkoholu. s 

— Powiedzcie mi stary, wy pijecie? 

— Dziękuję za pytanie — odpowiida chłop 
— ale jeżeh pan doktór taki dobry, to poproszę 
o kieliszek śliwowicy. 


Innego pacjenta, który również nie gardził 
alkoholem, zapytał lekarz: ; 

— Powi.dzele ml, czy rzeczywiście nie pł- 
jecie więcej niż trzy kieliszki wódki dziennie? 
Ni-, piję sześć ki_iszków. 

— Ależ ja pozwoliiem wam tylko na trzy 
kieliszki — oburza się lekarz. i 
Tak, ale inny doktór pozwolił m także 
na trzy kieliszki. 


Było to w dniu targowym, więc pełno pa- 
cjentów było w pokoju ordynacyjnym lekarza 
prowincjonalnego. Pewien chłop w podeszłym 
wi:ku podchodzi do lekarza 1 wsuwając mu 
pewną sumkę do ręki, mówi z zadowołeniem: 
— Ależ to pan dobrze poradził mojej żonie, 

doktorze! 
Lekarz nie mógł sobie przypomnieć, o kogo 
chodzi, niemniej z dumą 1 głośno, aby usły= 
szel czekający pacjenci, zapytał: 

— A więc polepszyło się żonie? 

— Ale gdzi: tam — mówil chłop — umarła 
już trzeciego dnia. To pan bardzo dobrze zro- 
bit panie doktorze, to była wściekła baba... 
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„DZIENNIK LUDOWY” nr. 295 z dnia 25 grudnia 1930. 


BĘZDIE MIAŁ CIEPŁE ŚWIĘTA. Jakiś o- 
sobnik przemarzłszy należycie w czasie ostat- 
nich slarczystych mrozów, postanowił zdobyć 
meco opałuu na nadchodzące swięta. Dobraw- 
szy sobis kolegę do pomocy, włamał się ostat- 
nı mocy do składu opału Natana Sessla przy ul. 
Marcma 25, skąd skradł większą ilość węgla, 
wartości 110 zł. 

Przyznać należy, że 1 p. Sesslowł 
biło się gorąco, gdy zauważył tę kradzi2ż. 

KROTKIE SPIĘCIE i SADZA POWODEM 
ALARMOW. W mr:szkaniu Loli Holzman przy 
uł. Marama 17, wskutek krótkiego Spięcia za- 
paliły się przewody elektryczne. W międzyczasie 
mim przybyła zaalarmowana straż pożarna, 0- 
giń ugasih domownicy. 


 romika, 


Lwów, 24 grudnia 1930. 


Środa przedstawienie zawieszone. re 
Czwartek 7,30 , „Noc w San Sebastiano". 
Piątek o 8 „Kordjan'*. 

Paątek o 7,30 „Fiołek z Montmartre''. 
Sobota 3.30 „Jaś 1 Małgosta”. 
Sobota o 7,30 „Noc w San Sebastiano". 
Niedziela o 3.30 „Fiołek z Montmartre''. 
Nirdzjeła o 7.80 „Aida. 


ZTO- 


Poni:dzialek o 7.30 „Noc w San Sebas- Wieczorem zaalarmowano straż pożarna 
nano". wi ścią, iż powstał pożar strychowy w realności 
a przy ul. Nencki:zgo 1. 8, Po przybyciu na mlej- 
TEATR ROZMAITOŚCI: sce okazało się, że pali się tyiko sadza w ko- 
minie. 
Środa przedstawienie zawieszone. > CZYJ KOC I ŻELAZO? W ul. Zadwórzań- 
Czwartek o 7,30 „Nowa umowa małżeń- 


ski.) zbiegła dwóch osobników na widok poli- 
cjanta, pozostawiając cłągnięte sanki na ulicy. 
Jak się okazało na sankach znajdował Się koc, 
oraz worek napełniony starem żelazem, które to 
rzeczy prawdopodobnie pochodzą z kradzieży. 
Zdeponowano je w ;4-tym komfsarjacie. 


ska. 
Paątek, o 3.30 „Dzwony z Cornevilie". 
Piątek o 7.30 „Dorota Angerman''. 
Sobota o 3.30 „Dzi lny wojak Szwejk“. 
Sobota o 7.30 „Nowa umowa małżeńska. 


Ni:dziela o 3.30 „Dorota Angerman". ZŁODZIEJKA W ROLI SŁUŻĄCEJ. Elta 
„ „ Niedziela o 7.30 „Nowa umowa mal- | Osuchowska, zam. przy ul. Łyczakowskiej 1. 
żeńska”. 70, doniosła policji, iż służąca jej Stanisława 
19 ©” iii o 7,30 „Nowa umowa mal- | Wolt popełnia systematyczne kradzieże. 


W czasie przeprowadzonej rewizji znałe- 
zono w walizce 'Woltówny część skradzionej 
garderoby, Wobec tego osadzono ją 'w areszcie. 

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA? Na 
okres Świąteczny osadziła wczoraj policja w 
areszcie: Franciszka Szczepańskiego za oszu- 
stwa, Franciszkę Markjetównę 1 Marję Wa- 
chównę za opilstwo 1 wywołani? awantury w 
ul. Akademickiej, Pawła Kościowa jako poszu- 
krwanego przez Wydział śledczy oraz Helenę 
Zendrowską za obrazę posterunkowego w siu- 
żb1a. 

Za włóczęgostwo  przytrzymano: Ozjasza 
Gruenera. Karola Stawarski:go, Motla Auschus- 
mana, Mikołaja Łazara, Władysława Kordasie- 
wicza, Jana Wojtanowicza, 'Mikołaja Mocha I- 
zaaka Schemmgera oraz Marjana Hrankow- 
ski go. 
ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Lijana 
bBiewlcz „przyswoiła*'* sobie p. rękawiczek oraz 
8 zł. będacych własnością koleżanki jej Marji 
Habuurskiej. Ta jednak mie zgodziła się na to 
1 spowodowała aresztowanie ;Biłewiczównej. 

Michał Radomski został przytrzymany w 
chwili „gdy usiłował włamać się do miezskania 
przy uł. Zółkiżwskiej.. Kolega jego zdołał zbiedz 
do bożmicy „gaze ukryl się w tłumie. 

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Z maga- 
zynu młyna Aksełbrada przy ul. Żżółkiewskiej 
85 skradztono 2 worki żyta „wartości 45 zl. 
Na szkodę Stanisława Mumkalskizgo przy ul. 
Piastów 10 skradziono ubranie, wartości 120 
złotych. 

Ałeksander Hawryluk został przytrzymany 
w chwili kradzieży 30 zł. ma szkodę Diny Chmur- 
skiej. — Stetana Sudomę 1 Jana Gerlacha are- 
sztowano za kradziaż skóry na szkodę K. Ko- 
pery , zam. w Szałomyji koło Bóbrki. 

POTRĄCENIE UATODOROKŻĄ: Emil Bo- 
belak, zam. w Znissieniu, kierując sutodorożką, 
potrącił Gemsę Machus (zam. Kaźmierzowska 
41), zadając jej bolesne obrażenia. Policja wy- 
gotowała doniazsienie do sądu na Bobelaka za 
nieostrożną jazdę. l 


Ponizdziałek o 7,30 „Skandai w Savoy'u*. 


TEATR MAŁY: 
Środa przedstawienie zawieszone. 
Czwartek o 7,30 „Skandal w Savoy'u*. 
Prątek, godz. 3.30 popoł. „Skandal w Sa- 
vov'u', tarsa Kcłemana , 1 Gsyera. 
Piątek o 7,30 „Perfumy mojej żony. 
Sobota, 27-go bm. popołudniowe przedsta- 
winie zawieszone. 
Sobota o 7,30 „Skandal w Savoy'u“. 
Ponizdziałek o 7,30 „Skandai w Savoy'u*. 


TEATR NOWOŚCI: 

Czwartek, o 7.80 „Trójka hułtajska'. 

Piątek o 4. „Ciottka Karola'. 

Piątek o 7.30 „Trójka hułtajska', 

„TROJKA HULTAJSKA w Teatrze Nowo- 
sei odżyje na nowo 1 będzie rozśmieszać publi- 
«zmość. Piękne melodje, oraz aktualne kuplety, 
pióraa nanego poety, wprowadzają duże uroż- 
mascenie. Główne role objęli dyr.. L. Czarmow 
skę 1 M. Tatrzański. Dalszą obsadę stanowią pp. 
Czajkowska, Nyczówna, Dorwski, Nowacki, Po- 
stadłowski, Lewicki, Zbrojewski, Brochwicz 1 
inm. Premia tego wodewilu, odbędzie się w 
czwartek dnia 25-go bm. © godz. 7.30 wle- 
czór, powtórzenie w Plątek 26-go bm. 1 dni 
następnych. Reżyseruje Michał Tatrzański. — 
Naesłychanie nikle ceny oraz (mima świat) 
ważność zniżek, — Bilety wcześniej do naby- 
«la w kasje ;kinoteairu Kopernik. 

„CIOTKA KAROLA“, wesoła farsa daną 
będzie w Teatrze Nowości w płątek dnia 26-go 
bm. o godz., 4-tej popołudnau. — Ceny miejsce 
znacznie zniżone. 


KOMISJA TEATRALNA na posiedzeniu 
swem dnia 19 grudnia uchwałiła jednomyślnie 
wyrazi dzierżawcom teatrów miejskich pp. 
<zapelński*mu 1 Zalewskiemu słowa prawdzi- 
węgo uznania 1 ,szczerej podzięki za wystawie- 
me „Kordjana* 1 „„Aidy* na micbywale wysokim 
pozaymie artystycznym. 

Z RACJI „DNI PRZECIWRUGŹLICZYCH" 
(od dma 1 grudnia 1930 do dnia 10 styczmia 


a a A Z W W O Z Z e ZN 


Na pokrycie strat 
z powodu konfiskat 


1931 r.) Lwowski Komitet Propagandy Przeciw- złożył X. Y. zł 26.— 

grużliczej pos o łaskawe nadsyłanie niepo- ———= 

trzebnych książek treści naukowej 1 beltry- = 

stycznej oraz KOC) ilustrowanych dla Komunikaty. 

bibliotek Lecznice 1 Sanatorjów. — Lwowski : - a 
Komiiet Propagandy Przeciwgruźliczej — Lin- WALNE ZGROMADZENIE £ZŁ. SPOŁDŹ. 


PRAC. GASTRON.- HOTELOWYCH we Lwowie, 
odbędziz się we wtorek, dnia 30. grudnia o 
godzinie 4-tej popołudniu, w lokalu Związku, 
Kelnerów, Rynek 1. 8. 


dego 5. 

POCZTA W DNIU WIGILIJNYM. Dyrekcja 
Poczt 1 Telegrafów we Lwowie komunikuje: 
W dniu 24 grudnia br. ogranicza się w urzędach Porządek dzienny: 
pocztowych 1 agencjach służbę zewnętrzną dla | Społdzi=lni . 
pubhczności do godz. 17-tej. Wa 

W dniu 26 grudma znosi się pocztową go 
służbę SĘ = dla e jak również 
aoreczanie przesyłek miepilnych. ı samej sali z tym samym porządkiem dzisnnym 

Urzędy pocztowe ze służbą wyłącznie na- | a zanie uchwały BAR oi e: sę 
dawczą będą w dniach 25 1 26 bm. zupełnie Ża Zarząd: Indyk Gusiaw m. p., za Ra- 
nieczynne, dę Nadzorczą: Zimet Jul. m. p. 

ZGROMADZENIE NA LEWANDOWCE. — 
W niedzielę 28 bm. o godz. 11 przed poł. w sta- 
rej sau T. S. L, na Lewandówce odbędzie się 
Zgromadzenie publiczne. — Referować będzie 
tow. Dr. Dręgiswicz ıı inni. 


SEP a 0 a WO 
ma Ogłioszemia a 


GCGRZ2 X BY 


Sprawa rozwiązania 


razie braku kompletu przewidzi ine- 
staiutem o godzinie 4-tej Walne Zgroma- 


OBSTRUKCJA. Orzeczema szpitali świad- 
czą, że obłożnie chorzy chętnie przyjmują natu- 
ralna gorzką wodę „Franciszka- Józefa'* która 
am doskonale służy. I 


` ładne wybrane (najmniej 5 kg.) po 12 zł. 1 kg. ro 


BRACIA ZIMA 


SRLAD DRZEWA BUZOWLANEGO 


LWÓW, UL. GRODECKA 12. 
z=: TELEFON NR. 17-67. «=: 


widła czyste śliwkowe z cukrem beczułka 6 kg. 14 

zł, bryndza czysia owcza beczułka 5 kg. 14 zł, 

miód pszczelny górski puszka 6 kg. :3 zł., orzechy 

włoskie papierówki woreczek 5 kg. 17 zł. wysyła 
franko za pobraniem 


MENDEL STUMMER, 
Kosów, k. Kołamyji. 


2 zł. miast (Ul! 


Aleksander Niewierow 


Taszkent miasto Chleba 


Do nabycia w sĆsięgarni Ludowej 
Lwów ul. Szajnochy 2. 
ZE nan | 0 | |=. opo a] 


dzenie odbędzie się w godzinę później w tej | 


MI HI MIJLUW) 0. A. 


Rok założenia 1910. 


Zakład Giówny w Warszawie, ul. Senatorska 42. 
Oddział we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 9. 


napilał akcyjny 24. 12,000.000 Fundusze rezerwowe zł. 3.800.000 


Odziały: 
w kraju: 
Borysław, Drohobycz, Gdynia, Gorlice, Kraków, Krosno, Lwów, Łódź, Stryj, Warszawa, 
zagranicą: 
Paryż. 
Adres telegraficzny Zakładu Głównego i Oddziałów : „Industria 
Polsk: Bank Przemysłowy przyjmuje wkłady złotowe i w walutach obcych 
na najkorzystniejszych warunkach tak pod względem oprocentowanią jak 
i wypowiedzenia, Oraz wydaje książeczki wkładkowe oszczędnościowe zło- 


towe i dolarowe, które w myśl art, 29 prawa bankowego przyjmowane są 
na kaucje i wadja na równi z gotowizną. 


Korespondenci we wszystkich ważniejszych ogniskach handiowych świata. 


: á > 
Prenumerujcie Jak uniknąć grypy : 

r s Znany internista prof, G. ogłasza, że przebieg choroby we Lwowie 

Dziennik jest stosunkowo lekki, ponieważ większość mieszkańców jest za- 


opatrzona w pierwszorzędną konfekcję zakupioną u znanej firmy 
R. TABAK i Ska przy ul. Łyczakowskiej 8 i skutkiem tego 
unika zaziębienia. Zasługuje na zaznaczenie, że w uwzględnieniu kry- 
tycznych obecnych stosunków firma udziela dogodnego kredytu. 


Ludowy 


s = B Ó L ży System amerykański -- System amerykański 
za : 
OTOMANA 
KANAPA 
„KOGUTEK-Migreno GRoszy MATERAC groszy 
Nervosin" sprzedaje każdemu bez poręczyciela, także 


m za 
7 
usuwa 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
kg FOTEL 
na prowincję na raly dzienne po 50 gr. — 
wyrobu apteki 


GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. | 


Pzzekazka bezpłatna przez P. K. O. 


DOM NEBLOWY „SILESIA 


Lwów ul. Brajerowska 3. 


jy 


Już nadeszły! 


najmodniejsze materjaiy 


on zimowy i karnawa 


w olbrzymim wyborze 
do firmy 


Najprzyjemniejszym upominkiem 
na święta jest 
piwo lwowskie 
eksporiowe jasne 
bawarskie ciemne 
porter imperjaa czarne 


8 i A l „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 205 z dnia 25 grudnia 1930. 
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POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW DLA LWOWA I OKOLICY 
Biura Zarzadu: Lwów, nl. Kopernika 50. — Nr. Tel. 26-01, 44 i 20-48 
SKŁAD OPAŁU: Dworzec Czerniowiecki — Nr. Tel. 29-12 


posiada 16 sklepów a to: 


Spółka z Ogran. Odp. 


CENTRALA: 
LWÓW, BATOREGO 26. 


Na ZZO ZOO EE PAY PROC TE WARCE CE WO OTO 


CROGCŁAÓCROCZOCHOGŁÓCHÓCEOÓGCHÓOCHOÓCHE 


I ul. Kopernika 50 XI Tartak (Persenkówka) 
W f d è : a k li] „, Bojowa 2 XII uł. Lindego 9 
y aczna sprze az produ z IV ,, Piekarska 20 XIV Własna Strzecha 1 
« o eo V , Gazowa (boczna) XV Zamarstynów — Lwowska 11 
tów naftowych rafinerji grupy E XVI ul. Wyspiańskiego 38 
z . a” a VIH „św. Zofji 5 XVII Zamarstynów — Lwowska 68 
francuskich przedsiębiorstw IX ,„ Persenkówka (Elektrownia) XVIII Zniesienie 1. 100 
X Listopada 1 XIX ul. Głowińskiego (od 1/1 1931) s 


naftowych przemysłowych ina: 
ftowych 


„MAŁOPOLSKA“ 


w Drobobyczu, Dziedzicach, Gliniku, Mpl. Je- 
dliczu, Peczeniżynie, Trzebini i Ustrzykach 


Poleca artykuły spożywcze oraz węgiel i drzewo pierwszo- 
rzędnej jakości. 

Członkiem Spółdzielni może być każdy. Wpisowe wynosi 1 zł, Udział 10 zł. 

(może być płatny w 10-ciu ratach misięcznych). Odpowiedzialność — tylko 

udziałem (pojedyncza). Od szeregu lat Spółdzielnia wypłaca swym Członkom 
zwroty od zakupów. 


(GŁÓ CRO GO GRO CRO CRO GO GEO CZO GRO EG) 


CRO CEŁÓGCZHOCZHOCROEŁOEROCEZOCHO GŁÓ CHO 


A GR PAŁDZELNIA NTROLGATOROW 


Specjalność: OLEJE AUTOMOBILO- WE LWOWIE, BOULARDA 2 
WE 1 SMARY TECHNICZNE. TELEFON 57-25 TELEFON 57-25 


Oddziały i składy we wszystkich większych 
miastach Państwa. 


ŻĄDAJCIE TYLKO ŻARÓWEK 


E | | 
Nowości! Nowości! „T ANTRI S“ | 


J. Galsworthy — Biała małpa . : ; : ; : ; Zł. 12— 


z FZ 
~S 
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J. Gasworthy — Srebrna łyżka è ę ; c ; 5 » 12— MAŁOPO LSKA FABRYKA ZAROWEK 

J. Lovell — Kolebka na głębinie . À ć ; : ; w  7— SPÓŁKA AKCYJNA 

T. Mann — Buddenbrookowie 2 tomy . 

P. Morand — New-jork . m - MM. : LWÓW | 
Ao Fani AK a zg ANIE a ULICA LWOWSKICH DZIECI NR. 25/27 

J. Roth — Ucieczka bez kresu : KA MS pór „» | 6— = 

U Self — Król Wege | . l i l ; l B T TELEFON 6-40. ADRES TELEGRAFICZNY „LAMPA I 
J. Wasserman — Panicz Ernest Žž . ; - : ; . P  $— OEOEOROTROROROGF ORO OOO CPOO OOOO OKOOOE ORO KOKOS POKORY I 


F, Werfel — Tajemnica człowieka . s : » 850 


KSIEGARNIA LUDOWA NA ŚWIĘTA 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2. 


Największy wybór wszelkich wędlin czysto wieprzowych, co- 
Dla zamiejscowych odbiorców naszej księgarni porto zni- dziennie świeżych poleca firma 


że da || KAROL SZYPA, Lwów, Krakowska 26. 


SER PRE CENNIK <>GŁOSZŁCIN: 
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 37 m/m za tekstem . .......... —.16 gr. CIOTYNIEJ (ZEN PE ddd ge NEKSOTL OE IP ac aa 500— u. 
EB 5 zę A s s A +  nadeIaNCSEN. = ML 4, 5 —40 , Pół strony 250— , 


„s S 5% 5 KR % „ w tekście, kronika , »« 6 . . ». —0, (is RP Uria OM cy RWE CE | 
s, po kINMICSYĄNA. ©. .% o. wś — BD , Galaystrona(w»lekścIE) veg s. . ME. ME. a h „0 „Toe i „ME. 700:— 
w s „BArleszej SONi Migs o 5. 2 —.80, Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . « «La Lp aaa aa a 1 1000 — , 
Ogłoszenia zamiejscowe o 25, drożej. i 
z e 
Redaktor odp. JULJAN RYCHLEWSKI games Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11, Telef. 8-31. 
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